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WŁADYSŁAW DUDZIKOW SKI
w arszta tow iec

FRA N CISZEK  DULEK 
try m e r

IV kw arta le  1952 r. wzro 
sła w  wielu wydziałach 
portu gdańskiego w ydaj- 

iość przeładunków. Dzięki roz­
wojowi ruchu współzawodnic­
twa pracy załoga 1 Wydziału 
WOC podniosła średnią wydai 
ność pracy o 10 proc. do b li­
sko 150 proc. normy, w  W y­
dziale Elewatorów o 50 proc. a 
w  W ydziale V o 7 proc. Wydaj 
ność przeładunków  utrzym ała 
się na niezmienionym poziomie 
tylko w porcie Wiślanym i 
Drzewnym.

W tym  czasie załoga portu 
gdańskiego walcząc o utrzym a 
nie tem pa przeładunków, szcze­
gólnie w  grudniu, w okresie 
szczytowego nasilenia pracy, za 
oszczędziła ogółem ok. 40 tysię­
cy roboczogodzin, a ponadto 200 
tysięcy złotych na paliw ie i 
m ateriałach.

W IV kw arta le  ub. roku w y­
różniło się wiele brygad i przo 
dujących robotników, osiągając 
znaczne przekroczenie przecięt 
nego poziomu wydajności p ra­
cy. M. in. załoga ze zmiany ob. 
Dmochewicza zwiększyła swoje 
osiągnięcia w porównaniu z TIT 
kw artałem  o 85 proc. W Wy­
dziale T WOC przodowała b ry­
gada Bronisław a Czekalskiego, 
osiagaiaca 185 proc. norm y i 
brygada W oiciecha Siwca — 
169'"proc. średniego w ykonania 
normy przeładunkow ej. W Wy­
dziale III ty tu ł przodującej bry 
gady przejęła grupa robocza 
M ikołaja Jankowskiego, osiąga 
jąc 186 proc. normy. Na II 
miejscu znalazła się przodują­
ca od 2 la t brygada Choszcza.

W W ydziale V patriotyczną 
postawa wyróżnili się tow. tow. 
Andrzej CeglarsUi. w ielokrotny 
przodownik pracy a?5  proc. 
normy), trym er Ju lian  -Maj ze 
zmiany Ciechańskiego. m echa­
nik z icdnostki taboru pływ ają 
cego ZPGG „ r iio t 23“ — W ła­
dysław Krzysztofowie/., wielo­
krotny przodownik pracy i rac ­
jonalizator udekorow any złotą 
odznaką — W ładysław Dudzi- 
kowski. przodujący trym er 
Franciszek Dulek, Spośród dźwi 
powych portu gdańskiego przo­
dowali tow. tow.: Józef N agór­
ski — 191^proc. normy, Lucjan 
Witwlski — 180,3 proc. normy, 
Jan  Macicjewicz — 177 proc. i 
Ludwik Kaczm arek — 169 proc. 
W bazie sprzętu zm echanizo­
wanego najlepsze w yniki osią­
gnął M ichał M azurek i M aria 
Grzegorczyk.
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Na W ybrzeżu trw a w całej pełni

kampania przygotowań
do I Z ja zd u  Spółdzie lczości Produkcyjnej
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m ech an ik  z jed n o s tk i „Pilot-23“

JU LIA N  M AJ 
try m e r

, . . i w ielu innych spółdzielniach
Członkowie spółdzielni p rtóukcw nV ^h ^ ° ^ u°  * 1 spółdzielczości ; produkcyjnych woj. gdańskiego 

gotowuju sic w  dniach 21 i 22 lutego b r A kcja  j zebrania, na których w ybrani zo-
S U m » Je  *zer*y *r*P « * * * * “  ^  delegaci n a  zjazdy powia- 

Wilbrzeżd. . ! towe spółdzielczości odbędą się
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spółdzielcze związane z ^  _ j>emskl Zygfryd M ojka, Ma-
. l i  odbyć K rajow ym  Z j.r fa m  | * »  L d w ik a  K up-

* S f S S S *  » *  . p 6 M . w ć y | « ^  w g ,  %  “ S U K
S ^ 2 5 ^ f 5 W S 5 S j S & “ S & S S  gospodarki w 
czasowe doświadczenia w swej | : T n i e c i e  kościerskim 
pracy i omówili osiągnięcia spo - anQ delegatów w  pierwszych
dzielni. Na zebraniach tych w>- F „.AWi?: „1 n inrh produkcyj-
brali oni również delegatów na dwóch :spo 
ziazdy powiatowe spółdzielczości nych. I tak  spomziemię w

£ 3 ® * *  kts”  ***>*• S M T W S f i i r d r .
Zjazd K rajowy. . _____ 4 Bronisław a Domarus i F ra n ­

ciszek Kryzela. W spółdzielni Bo- 
lesławowo delegatam i zostali m. 
in.: przodownik pracy Franciszek 
Ciecholiński, sekretarz PO P tow.
Stanisław  B aran  i przewodniczą­
cy spółdzielni S tanisław  Kożuch.

Jednocześnie coraz więcej społ-

Delegatami w ybierani są n a j­
godniejsi spośród spółdzielców, 
ludzie, którzy  w yróżniają się swo 
i a ofiarnością w  pracy nad umoc 
nieniem spółdzielni produkcyj­
nych. I tak np. w przodującej 
spółdzielni produkcyjnej w Sta- 
lewie. pow. Elbląg, w ybrano mITS J 3 Ł S Stowy: przewodniczącego spółdziel 
ni tow. M arsulę, przodowników 
oracy Marię Pucyłową i Józefa 
Szczygło. W powiecie elbląskim  
delegatów na zjazd powiatowy

w ita zbliżający się I K rajow y 
Zjazd cennymi zobowiązaniami. 
Ostatnio spółdzielcy z Kokoszko- 
wych, pow. Starogard, dla uczczę 
nia Krajowego Zjazdu postano-

S ®  spółdzielni produk- .wiU m ^ im  odstawić ^ ^ p ł a n  

Małej Słońcy, pow. Tczew, w y- i m etrów tOU. ____

W Poroninie odbyto się uroczyste zakończenie 
Gsi Leninowskich

LU C JA N  W ITULSKI 
dźw igow y

638.345 izb mieszkalnych 
wyremontowano w 1952 roku

.  •  i  ___  J  _  TT7 n V O i

ZAKOPANE PAP. Dnia 1 brną mięci wodza zwycięskiej Rewolu 
odbyła się w  Poroninie uroczy- [ W  
stość zakończenia ,,Dni Leninow­
skich“ w Polsce — „Dni“, w  cza 
sie których całe społeczeństwo

WARSZAWA PAP. W ub. roku 
sum, przeznaczonych przez pań 
wo ludowe na popraw ę w arun- 
iw bytowych ludności pracu ją- 
:j m iast i osiedli robotniczych 
• kosztem ponad 396 miln. zło- 
ch wyrem ontowano liczne bu- 
iinki m ieszkalne o łącznej ilości 
18.345 izb, co stanowi 105,7 proc 
łanu. Szczegółowy przebieg ak- 
i rem ontów budynków  mieszkał 
ych jak  również analiza wyko- 
;ystania funduszów na ten  cel 
r roku ub. — były przedmiotem 
oecjalnej narady, jak a  odbyła 
ie ostatnio w  M inisterstw ie Gos 
odarki K om unalnej z udziałem 
ierowników oddziałów gospodar 
i  kom unalnej i mieszkaniowej 
irezydiów W ojewódzkich Rad Na 
odowych i prezydiów rad  naro- 
lowych niektórych m iast, stano­
wiących pow iaty oraz przedsta

rem ontowych oraz czuwać nad 
w łaściwym  przebiegiem robót i 
w ykorzystaniem  funduszów na 
ten  cel. Duże zadania stoją także 
przed M iejskimi Zarządam i Bu­
dynków Mieszkalnych, które od­
powiedzialne są za prawidłowe 
typowanie budynków  do rem on- 

1 dokum entacji

wicieli wojewódzkich zarządów 
budynków  mieszkalnych.

Jak  stwierdzono na naradzie — 
w większości województw remon 
ty  budynków  m ieszkalnych w 
roku ub. przebiegały znacznie 
szybciej i spraw niej, niż w la ­
tach  poprzednich.

W związku z rozszerzeniem w ,-.,* ---------
br. zakresu robót remontowych, j tu, sporządzenie 
(częściowo rem onty w nętrz mieszI technicznej. 
kań, nap raw a urządzeń cen tral- ‘ 
nego ogrzewania itp.) ustalono na 
naradzie główne wytyczne prowa 
dzące do pełnej realizacji zadań 
stojących przed wy działami gos­
podarki kom unalnej. Zarządam i 
Budynków M ieszkalnych i zało­
gami MPRB. _ Przede wszystkim 
— jak  podkreślono — należy roz­
w ijać inicjatyw ę kom itetów  blo­
kowych, k tóre mogą odegrać po­
w ażną rolę w mobilizowaniu spo

dało w yraz najgłębszej czci i m i­
łości, ja k ą  otacza postać tw ór­
cy państw a radzieckiego, g en ia l-- 
nego p rak tyka i teoretyka m ark j 
sizmu, wielkiego przyjaciela n a - | 

łeczeństwa do pomocy w pracach szego narodu, W łodzimierza Hji-

, Z dworca uczestnicy uroczysto 
I ści udali się pod pom nik Lenina, 
gdzie do zebranych wygłosił prze 
mówienie wiceprzewodniczący 
ZG TPPR  M atuszewski.

Konferencje partyjne 
na Wybrzeżu

ruszcz Gdański I i t S S
nia i 1 lutego br. obradowała w 
Pruszczu Gdańskim  powiatowa 
konferencja sprawozdawczo-wy 
borcza.

R eferat sprawozdawczy w y­
głosił I  sekretarz K P PZPR 
tow. Zuzański. W dyskusji za­
brało głos 30 towarzyszy, m. 
in. sekretarz KW PZPR tow. 
K unat.

Delegaci w ybrali nowy Koml 
te t Powiatowy. I  sekretarzem  
został tow. Kazimierz Zuzań- 
ski, sekretarzem  tow. .Tan W in­
nicki.

W ybrano również 14 delega­
tów na konferencję woje­
wódzką.

Gdańsk-ŚródmieścieM U c z ­
nia i 1 lutego obradowała w 
G dańsku — Śródmieściu dziel­
nicowa konferencja party jna.

R eferat sprawozdawczy zło­
żył I sekretarz tow. Jerzy  Swi- 
dziński. W dyskusji, k tó ra  roz­
w inęła się po sprawozdaniu, 
zabrało głos 36 towarzyszy m. 
in. k ierow nik Wydz. O rganiza­
cyjnego KW tow. M ajster.

K onferencja dokonała wybo­
ru  nowych w ładz party jnych 
KD. I  sekretarzem  w ybrano po 
nownie tow. Jerzego Swidziń- 
skiego, sekretarzem  tow. Cze­
sław a Ryraka.

Na konferencję m iejską wy­
brano 80 delegatów.

cza Lenina.
W dniu  tym  do Poronina , 

miejscowości, gdzie 40 la t tem u 
mieszkał i skąd kierow ał rew olu 
cyjną działalnością partii bolsze 
wickiej je j tw órca i wódz Wło­
dzimierz Lenin — przybyła z 
W arszawy 500-osobowa delegacja 
Tow arzystwa P rzyjaźni Połsko- 

; Radzieckiej, aby złożyć hołd pa

Narada aktywu wiejskiego 
województwa gdańskiego

• «1 - li...
W dniu wczorajszym odbyła 

się narada aktyw u wiejskiego wo 
jewództWa gdańskiego. TJdziai w 
niej wzięli sekretarze KG PZPR. 
kierownicy wydziałów politycz­
nych POM, agitatorzy ze spół­
dzielni produkcyjnych oraz ak-

Towarzysze robotnicy i inżynierowie!

„ ADN, 1 bm. odbyła się w  
iisburgu wielotysięczna dem on- 
racja ludności Zagłębia Ruhry 
udziałem  b. członków ruchu o- 
>ru, działaczy związków zawodo 
ych, socjaldem okratów, kom uni 
ów, członków partii chrześci- 
ińsko-dem okratycznej (CDU) i 
tłodzieży.

atrioct Niemiec, Francji i Beneluxu
solidarnie walczą przeciw wojennym układom

«*• **«¡*•1**
wraz z patrio tam i Francji, Bel­
gii, Holandii i Luksem burga w al­
czyć będą przeciwko ratyfikacji 
układów wojennych z Bonn i P a 
ryża, o przywrócenie jedności 
Niemiec i zaw arcie trak ta tu  po­
kojowego z Niemcami.

Bojownicy o pokój i jedność 
Niemiec dom agają się ponadto u- 
karan ia faszystowskich zbrodnia­
rzy z Oradour.

W tym  samym czasie co w  Du­
isburgu, członkowie ruchu oporu 
Francji, Belgii, Holandii i Luk­
sem burga zebrali się na m anife­
stacji pokojowej w  miejscowości 
Longwy we Francji, aby dac wy­
raz swej gotowości do w alki prze 
ciwko ratyfikacji układów  wojen 
nych, o utworzenie m iłującego po­
kój, demokratycznego, zjednoczo­
nego .państwa niemieckiego.

m  młodzieży koreańskiej 
z b̂yła na studia do Polski
WARSZAWA P / P  31 stycznia 

r. przybyła na studia wyższe do 
niski grupa 28 studentó '-' kore- 
ńskich. Do końca bież. roku 
zkolnego będą oni pobierali na- 
ike na S tudium  Przygotow aw ­
c z a  Politechniki W arszawskiej.

Towarzysze robotnicy 5 inży­
nierowie!

Upłynął pierwszy miesiąc IV 
roku Sześciolatki. W alka o 
plan styczniowy nie była ła t­
wa, a jednak w  wielu _ zakła­
dach naszego województwa, 
dzięki Waszemu patriotyczne­
m u wysiłkowi, została ona u- 
wieńczona sukcesem. W ykonań 
ście swój plan Wy, towarzysze 
z G dańskich Zakładów Sprzę­
tu  Okrętowego, i Wy z Cemen 
towni w W ejherowie, i Wy-  ̂ ?e 
S tarogardzkiej Fabryki Oou- 
wia, i ze Stoczni im. Komuny 
Paryskiej 'w  Gdyni, z Zakła- 

■ dów Tłuszczowych im. Migały, 
ze Stoczni Rybackiej z Gdyni, 
z E lektrow ni Gdańskiej i El­
bląskiej, z Zakładów Kuzien- 
nych w ' E lblągu i w ielu innych 
fabryk.

W ywiązaliście się ze swych 
zadań, w ykonując plany zarow 
no pod względem ilości, w arto 
ści i asortym entu  produkcji, bo 
stanęliście do w alki od pierw ­
szego dnia stycznia, bez zaległo 
ści z roku ubiegłego, dbaliście 
o pełne w ykorzystanie dnia ro 
boczego i mocy produkcyjnej, 
k tó rą  rozporządzają Wasze fa­
bryki.

W ywiązaliście się ze swyca 
zadań rozumiejąc, że jest to 
najw iększy obowiązek każdego 
robotnika, brygadzisty, mistrza,

technika i inżyniera, rozum ie­
jąc, że w  ten sposób kształtu­
jecie losy naszej ojczyzny In­
dowej, wzmacniacie je j siły, 
zapewniacie wzrost dobrobytu 
rodzinom.

Lecz są również w śród Was 
tacy, którzy źle _ przystąpili 
do pracy w  styczniu.  ̂ Często 
przez pierwsze tygodnie nie 
znaliście swoich zadań, często 
liczyliście na to, że w  pozosta 
łych dekadach odrobicie zale­
głości z pierwszych dni i nie 
dbaliście o lepszą organizację 
pracy, nie przystępowaliście 
masowo do ruchu współzawod 
nictwa, nie walczyliście w do 
stateczny sposób z bum elanc- 
twem, nieróbstwem  i m arno­
traw stw em , k tóre ham ują pro­
dukcję. 1 oto w ten sposob do 
prowadziliście do niewykona­
nia swoich planów, macie obec 
nie znaczne nieraz zaległości.

Zaległości takie powstały u 
Was, towarzysze ze Stoczni 
G dańskiej, i u Was, towarzysze 
rybacy z „Dalm oru“, „Arki i 
„Jedności Rybackiej“ ,_ i u Was, 
towarzysze z Zakładów Mecha 
nicznych w  Elblągu, i u Was, 
towarzysze z Zakładów Napraw  
czych Taboru Kolejowego na 
Zawiślur i w szeregu innych 
zakładach pracy. W niektorycn 
zakładach wykonaliście plany 
pod względem wartości, nie do

trzym aliście natom iast i '°k ń  i 
asortym entu produkcji. Taki 
plan, k tóry  nie został wykona 
ny we w szystkich wskaźni­
kach, trzeba uważać w zasa­
dzie za niewykonany. _ . .

Towarzysze robotnicy i mzy 
nlerowie! Walcząc o p lan  na 
luty, o nadrobienie zaległości 
ze stycznia, dbajcie o to, aby 
w ykorzystana była '.v Waszym 
zakładzie każda godzina pracy 
Waszej i W aszych maszyn, aby 
cała załoga m iała zapewniony 
fron t pracy, aby W asza bryga­
da, Wasz dział, aby n ik t z Wa 
szego grona nie ham ował w y­
siłku całej załogi. W ykonujcie 
swoje zadania od pierwszych 
dni miesiąca, z dekady na_ de­
kadę! P iętnujcie bum elantów  i 
nierobów, zwalczajcie b rako­
robów, którzy najbardziej u -
1 rudn iają  W am realizację plo­
nu.

W tej walce o plan, o prze 
zwyciężenie trudności p iętrzą­
cych się na drodze jego rea ­
lizacji, szczególnie trudne za­
dania oczekują Was, członko­
wie partii, agitatorzy i orga­
nizatorzy grup party jnych, kie 
równicy organizacji oddziało­
wych i zakładowych. Zada­
niem W aszym jest przodować 
na każdym  odcinku pracy, świe 
cić przykładem  ofiarności i od- 

. dania Ludowej ojczyźnie, bu ­
dzić, podchw ytyw ać i rozwijać 
twórczą in icjatyw ę robotniczą. 
Na tym  trudnym  posterunku 
nie możecie zaw ieść

tyw  z komitetów założycielskich 
I grup inicjatorskich. Ogółem na 
naradę przybyło ponad 400 ak ty­
wistów.

Przewodniczy! naradzie sekre­
ta rz  KW PZPR tow. KUNAT.

Referat: „O osiągnięciach i za­
daniach w dziedzinie spółdziel­
czości produkcyjnej“ wygłosił se 
k re ta rz  KW PZPR tow. KOR­
CZYŃSKI.

W dyskusji nad  referatem  za­
brało głos 24 osoby.

Podsum ował dyskusję I sekre­
tarz KW PZPR tow. TRUSZ.

Ę catego świata
te, W n iedzie lę  rozpoczął się w  

w szystk ich  m iastach  w ło sk ich  stxaj 
p racow ników  tram w ajó w  i aut05’'f '  
sów  pod has łem  w alk i o popraw ę 
ru n k ó w  by tu .

o t W okresie  od koń ca  1949 ro k u  do 
po czą tk u  1953 r .  25 ty sięcy  w łoskich 
ro b o tn ik ó w , k tó rz y  em igrow ali po 
w o jn ie  do A rg en ty n y , pow róciło do 
W łoch, pon iew aż w A rgen tyn ie  m e 
znaleźli p racy .

A  29 styczn ia  ogłoszono w B a g d a d z ie
d e k re t k ró lew sk i o u tw orzen iu  now e­
go rządu Ira k u . N a czele r z ą d u J - ]  
n a ł p re m ie r  D żam il M atfai, m l"  I 
s trem  sp raw  zagran icznych  zostar 
Tewfils S uw ejd i, m in istrem  obroni 
N uri Said.

•  W7 m ieśc ie  U tta r  P radosz (Indie) 
za s tra jk o w a li robo tn icy  
b io rstw  kom u n aln y ch . Policja  stosu) 
bestia lsk ie  re p re s je  wobec 
cych. W A llahabadzie aresztow ano 
robo tn ików . , , .

rn W P usan ie  — głów nej bazie wojsk 
am ery k ań sk ich  w Korei połudn 
— w ybuch ł s ilny  pożar. Sp |  
siódm a część m iasta . Około 6« W- 7 
cy m ieszkańców  pozostało be 
nad  głową. tie  w

m  W m arcu  b r. m ają  odb? c *pory 
C hile w y b o ry  do kongresu  1 » ^  '  
sam orządow e. W zw iązku z k am ?“ * 
p rzedw yborcza K om unisti czn 
C hile opublikow ała 0^ 1ipa ' aIiznc|l 
stw ie rdzające , iz wobec " „fa.  
p a rtii kom unistyczne j mi moc> m ,» . 
w y faszystow skiej „w  obronie o . 
k ra c ji“ . n ie będzie ona mogła 
Wić sw ych Kandydatów?
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ZM P-owcy Stoczni Gdańskiej
wzywają do współzawodnictwa młodzież 

Elbląskich Zakładów Mechanicznych
W Stoczni G dańskiej odbyła się narada aktyw « organizacji 

zakładowej Związku Młodzieży Polskiej, poświęcona omówieniu 
zadań produkcyjnych przemysłu okrętowego w pierwszym kw ar­
tale 1953 roku. Na zakończenie obrad młodzież podjęła uchwałę 
w której czytamy in. in.: „Wdzięczni naszej władzy ludowej, p a r­
tii i wielkiemu nauczycielowi młodzieży Bolesławowi Bierutowi 
za w ielką troskę o młodzież, w odpowiedzi na uchwałę Zarządu 
Głównego ZMP z okazji 10 rocznicy pow stania ZWM zobowią­
zujemy się w okresie I  kw arta łu  1953 r.:

zorganizować masowe szkolenie 
zawodowe w śród młodzieży, 

utworzyć 10 młodzieżowych bry 
gad robotniczo-inżynieryjnych, 

zorganizować 50 brygad pio­
nierskich, m ających na celu likwi 
dację „wąskich gardeł“ w  produk 
cji,

rozwinąć ruch dwusetników na 
każdym  wydziale, 

podnieść średnią wydajność 
pracy w  brygadach młodzieżo­
wych o 5 proc.,

zorganizować 2 szkoły stacha- 
nowskie i 15 brygad racjonaliza­
torskich,

prowadzić sta łą  w alkę z m arno 
traw stw em  m ateriału , mocy elek 
trycznej, maszyn i narzędzi, 

zebrać 5 tysięcy ‘ kilogramów 
m etali kolorowych, 

rozkolportować 3 i pół tysiąca 
książek,

przeprowadzić 90 odczytów, 
w 60 zespołach aktyw u zorga­

nizować głośne czytanie książek, 
zorganizować 5 wieczorków w 

dem ach robotniczych, 
zorganizować 

dzieży spośród inteligencji tech­
nicznej z  młodymi robotnikam i, 

zdobyć 1500 norm  na SPO,

wybudować siłami młodzieży 
kadłub rudowęglowca na 2 tygod 
nie przed term inem, 

wprowadzić metodę pracy Zim  
darowej, Korabielnikowej i Ko­
walowa w  węzłowych wydziałach 
produkcyjnych.

W zywamy młodzież Elbląskich 
Zakładów M echanicznych im. 
Gen. Świerczewskiego do współ­
zawodnictwa międzyzakładowego, 
do w alki o zwycięski proporzec 
przechodni Zarządu Głównego 
ZMP.

Czujność narodu czechosłowackiego 4  
udaremni każdą próbę dywersji

O 24 GODZINY SKRÓCILI 
KEMONT TRAWLERA 

„CZUBATKA“

Nota rządu CSR do Stanóin Zjednoczonych
PRAGA PAP. W icepremier i  m inister spraw  zagranicznych łalność władz am erykańskich, ua 

Czechosłowacji Siroky przyjął 3» stycznia am basadora USA Woods syłanie terrorystów , szpiegów
. .  _  . . .  .  „  t  • _______ ______ —  m n K r l n o / i n i l '  n r r A O i l Pw ortha ł wręczy! m u notę, k tórej fragm enty podajemy poniżej:

— W swych poprzednich no 
tach, skierowanych do am basa­
dy am erykańskiej w  Pradze, mi 
nisterstw o spraw  zagranicznych 
przytoczyło szereg niezbitych fa ­
któw, świadczących o ingerencji 
rządu Stanów Zjednoczonych w  
spraw y w ew nętrzne Czechosłowa­
cji. Ż faktów  przytoczonych, w  
tych notach w ynika wyraźnie, że: 
władze 
wszystkim

o wzajem nym  zapewnieniu bez­
pieczeństwa“, korzystając z fun­
duszów, przewidzianych w  tej u - 
stawie, uzbrajają  wymienionych 
zbrodniarzy, zaopatru ją ich w 
pieniądze i bezpośrednio k ieru ją 
ich działalnością dywersyjną.

Rząd Stanów Zjednoczonych 
odpowiedział nader w ym ijająco

,tach w ynika wyraźnie, ^  -  protest, skierowany
am erykańskie i przede, żdziernika 1952 roku przez 

:im am erykańskie agentu- • miljjsterstw 0 spraw  zagranicz­
ny szpiegowskie upraw iają swą nych"do“am basady Stanów Zjed- 
wrogą działalność głownie w  w  zwjązku z niektó-
dze nasyłania płatnych agentów,. szczególnie oburzającymi
szpiegów, dyw ersantow  i m order- zbrodniam i am erykańskich agen 
cow na tery torium  Repubhki^Cze fów _  terrorystów .
choslowackiej. Tzw. , , 
dobrane osoby“, zgodnie z postano 
w ieniam i am erykańskiej „ustawy

W swej oficjalnej propagandzie 
rząd USA otw arcie oświadcza, że 
dokłada wysiłków w  celu zm ia­
ny  rządów w  krajach  dem okra­
cji ludowej i oderw ania tych k ra  
jów  od sojuszu ze Związkiem Ru 
dzieckim. Czołowi przedstaw icie­
le Stanów Zjednoczonych stw ier 
dzaja zupełnie otwarcie, że dążą 
do wywołania przew rotu w  k ra-

zu ją* meldunki,* nadchodzące" z c a ’kg. na dobitkę sytuację pogarsza jach  dem okracji 
lego kraju , działalność komitetów j fakt, że spółdzielnie pracy z a j - ; z form  po 5 „»yskiwa
blokowych w zakresie zbierania m ujące się zbiórką odpadków po .jest }  7  j tvcz.
odpadków użytkowych jest na o- pełn iają błędy o r g a n i z a c y j n e j  ^ e jp isk o w y c h  
gól jeszcze bardzo słaba. Ich nie bo opracowują harm onogiam y,

nie u trzym ują ścisłego kontaktu 
z prezydiam i DRN i kom itetam i 
blokowymi, nie zna ją jeszcze do­
kładnie terenu.

Aktywna postawa komitetów blokowych 
ważnym czynnikiem w akcji zbiórki odpadków

WARSZAWA PAP. Jak  w sk a-lły  8095 kg, a szkoły naw et 20.28:
_____ U  1 . 2  ^  ^  „1 rr  ' I r r ł  n o  « w t i m P I P

udolność operatyw na świadczy, 
że zagadnienie to nie zostało na 
leżycie rozpracowane.

W W arszawie np. kom itety 
12 spotkań mło- blokowe w  zbiórce m akulatury  

są daleko w ty le za sklepam i i 
szkołami. W ciągu września, paź­
dziernika i listopada roku ub. 
stołeczne kom itety blokowe zebra

Wielki sztorm
sza le je  u wybrzeży Europy zachodniej

LONDYN PAP. Agencja Reutej Sztorm  dał się poważnie we 
ra  donosi o katastrofalnych skut-1 znaki na wybrzeżach Belgii oraz, i i _   _ r, , 1  a H *7lł‘ . . ,Itach sztorm u, k tóry  nawiedził 
Morze Północne oraz wybrzeża 
W ielkiej Brytanii, Holandii i Bel­
gii- , ,

Na pełnym  morzu ulegio aw a­
rii 18 statków . Zatonął m.in. p a ­
rowiec bry ty jsk i „Princess Victo­
r ia “ (2.494 tony). Zginęło około 
130 pasażerów. Zatonęła również 
stojąca w dokach przy ujściu Ta 
mizy łódź podwodna „S irdar“.

Na wschodnim  wybrzeżu An­
glii olbrzym ie fale zalały różne 
miejscowości, k tóre m usiano po­
śpiesznie ewakuować. K atastrofa 
zaskoczyła w ielu mieszkańców.

Ze wschodnich wybrzeży A n­
glii i zachodnich wybrzeży kon­
tynen tu  europejskiego napływ ają 
n ieustannie wiadomości o liczbie 
ofiar straszliwego sztorm u. Dane 
te zm ieniają się niem al z godziny 
n a  godzinę. Ostateczny bilans ka 
tastrofy  nie został dotąd ustalo­
ny. Do południa 2 bm. stwierdzo­
no oficjalnie śm ierć 471 osób, w 
tym  w W ielkiej B rytanii I6l, w 
Holandii — 303 i w  Belgii 7.

W edług nieoficjalnych donie­
sień F rancuskiej Agencji P raso­
w ej w samej Anglii zatonęło lub 
zginęło pod gruzam i domów oko­
ło tysiąc osób. Około 50 tysięcy 
ewakuowano. A kcja gatunkowa 
trw a. Szkody m ateria lne oblicza­
ne są na przeszło 20 milionów 
funtów  szterlingów. Z różnych 
punktów  Londynu donoszą, że 
Tamiza w ystąpiła z brzegów. Ty­
siące ludzi uratow ano na kilka 
m inut przed zawaleniem  się ich 
domów.

Groźnie przedstaw ia się sy tua­
cja w  w ielu częściach Holandii 
południowo -  zachodniej, gdzie 
w ezbrane fale poprzeryw ały ta ­
my, zalewając różne miejscowoś­
ci przybrzeżne, w ielkie połacie 
ziemi upraw nej. K atastrofa na­
wiedziła również miasto R otter­
dam, odcinając je  od połączeń z 
całym prawie krajem .

Na wybrzeżu Holandii — jak 
donosi korespondent agencji Uni 
ted Press — liczba stwierdzonych 
w ypadków  śmierci sięga już 400 
osób. Zachodzi obawa, że zginę­
ło ponadto kilkaset mieszkańców, 
których los nie jest dotychczas 
znany. Przeszło 50 osób zatonęło 
w  jednej tylko wiosce na połud­
nie od Dordrechtu. W nocy fale 
przerw ały tam ę pod Sgravendeel. 
600 mieszkańców te j miejscowoś­
ci schroniło się na najwyższym 
piętrze miejscowej szkoły. Woda 
zalała część południowych dziel­
nic Rotterdam u K om unikacja z 
prow incją Zeeland uległa całko­
w itej przerwie. W akcji ratunko 
wej i w pracach nad doraźnym 
umocnieniem tam  bierze udzia! 
wojsko. Użyto również samolo 
tów i helikopterów  do udziela­
nia szybkiej pomocy zagrożonej 
ludności,

na pobliskim w ybrzeżu Francji. 
Fale uszkodziły m. in. wały 
ochronne pod D unkierką. M usia­
no ewakuować setki osób z n a j­
niższych części m iasta. Urządze­
nia portowe D unkierki zostały sil 
nie uszkodzone. Szkody wynoszą 
wiele milionów franków. Woda 
zalała znaczne obszary ziemi 
upraw nej w  okolicach Calais.

Aby kom itety blokowe nale 
życie spełniały swą rolę — m u­
szą na specjalnych zebraniach 
zapoznawać mieszkańców bloku 
z zagadnieniem  surowców odpad 
kowych. Muszą dopilnować usta 
w ienia w  domach skrzyń, koszy 
itp., w  których będą gromadzo­
ne i przechowywane od p ad k i, do 
czasu ich odbioru przez właści 
wy punk t spółdzielni zbieraczy 
odpadków. Musza wreszcie kon­
trolować pracę dozorców domo­
wych w  zakresie zbiórki oraz pro 
wadzić ew idencję uzyskanych 
wyników.

Spełnienie tych w arunków  bę­
dzie rękojm ią, że zbiórka szcze­
gólnie ważnych dla gospodarki 
narodowej i cennych dla przemy 
słu jako surowiec w tórny odpad 
ków w  postaci m akulatury  i 
szm at — przyniesie odpowiednie 
rezultaty.

nych i titowsko -  trockistowskich.
Niedawny proces grupy spiskow­
ców z Rudolfem Slanskym  _ na 
czele w yraźnie dowiódł, że rów ­
nież w  Czechosłowacji agenci a- 
m erykańscy zorganizowali spisek, 
wymierzony przeciwko narodowi 

rządowi Republiki Czechosło­
wackiej.

Poważną przeszkodą w  działal­
ności agentów  am erykańskich 
jest czujność narodu czechosło­
wackiego, k tó rą  rząd  am erykań­
ski nazywa w  swej nocie „wrogą 
podejrzliwością kom unistyczną“_ i 
na k tó rą  uskarża się ze zrozumia 
łych względów.

A m basada tw ierdzi w  swej no­
cie, że w  Czechosłowacji prow a­
dzona jest „kam pania nienaw iś­
ci“, wym ierzona przeciwko S ta­
llom Zjednoczonym. M inister­
stwo spraw  zagranicznych odrzu 
ca stanowczo to tw ierdzenie i 
przypom ina n ieustanne wysiłki 
rządu czechosłowackiego, zmierza 
jące do zapewnienia trw ałego po 
koju i przyjaźni między naroda 
mi. Oczywiste jest, że w roga dzia

morderców, wrogie w ystąpienia 
przedstawicieli rządu am erykań­
skiego oraz jego knowania, w y­
mierzone bezpośrednio przeciwko 
pokojowemu budownictwu i su­
werenności Republiki Czechosło­
wackiej, w ywołują w  narodzie 
czechosłowackim głęboką pogar 
de dla tych, którzy przeszkadza­
ją  jego pracy, dla wrogów jego 
niezawisłości.

M inisterstwo spraw  zagranicz 
nych uważa, że przyczyną napię­
cia międzynarodowego nie są 
słuszne protesty  rządu  czechosło 
wackiego, wzywające do położe­
n ia k resu  wrogiej działalności 
władz am erykańskich, lecz w łaś­
nie ta  działalność i cała am ery 
kańska polityka zimnej wojny, 
polityka in terw encji i agresji.

Wobec tego m inisterstw o spraw 
zagranicznych w  im ieniu naro­
du czechosłowackiego odrzuca w 
całej rozciągłości notę am basa­
dy am erykańskiej i raz jeszcze 
energicznie protestu je przeciwko 
agresywnym  postanowieniom t. 
zw. „ustaw y o w zajem nym  za­
pew nieniu bezpieczeństwa“ i prze 
ciwko wrogiej działalności władz 
am erykańskich w  stosunku do 
Republiki Czechosłowackiej!

R em ontow cy „B alin o ru “  n ic u s ta ją  
w w alce o sk raca n ie  czasu p o sto ju  
jednostek . W osta tn ich  d n iach  sk ro - 
ciii on i rem o n t tra w le ra  „C zu b a tk a  
o 24 godziny. Sukces te n  zapew niła  
w dużej m ierze o fia rn a  p ra c a  m oto­
rzystów  — Ignacego  G lapy, W alen te­
go Szukały i K om ana Ł aw niczaka.

DOBRE WYNIKI POŁOWÓW
M im o n iesp rzy ja jący c h  w aru n k ó w  

atm osferycznych  rybacy  in d y w id u a l­
n i n ie  u s ta ją  w  w alce o rea lizac je  
sw ych p lanów . O sta tn io  p o  2-dnio- 
w ych połow ach załoga k u tra  „G dy- 
96- z szyprem  Ja n em  G abrysiak iem  
w yładow ała 4.221 k g  ry b y , „Gdy-56“ 

3.220 kg , „W ła-53“ z szyprem  A n­
tonim  Ś liw ińsk im  — 3.1« k g  ry b y .
BRYGADA BERBESIA WZYWA 

DO WSPÓŁZAWODNICTWA
19 robo tn ic  z  b ry g ad y  B erbesia , 

p ra c u ją c e j w  p rze tw ó rn i „A rk i“ , od­
niosło now y sukces p ro d u k cy jn y . W 
ciągu jednego  dn ia  p rze ro b iły  one 
36.200 kg dorsza, p rzek racza jąc  norm ę 
o 21.000 kg. Indyw idualn ie  w yróżn iły  
sic ob. ob. Jad w ig a  S ztubów na, k tó ra  
p rzero b iła  w  ciągu d n ia  2.800 kg d o r­
sza oraz K onrada  Szym czew ska i Kon 
ra d a  K om bczyk po 2.680 kg . R obot­
n ice z  b rygady  B erbesia  w ezw ały do 
w spółzaw odnictw a pozostałe b rygady  
robocze w  p rze tw ó rn i.

Czechosłowacja 
wystąpiła z UNESCO

PRAGA PAP. A m basada Re­
publiki Czechosłowackiej w  P a­
ryżu przekazała 29 stycznia ge­
neralnej dyrekcji UNESCO pismo 
stw ierdzające, że R epublika Cze­
chosłowacka w ystępuje z tej or­
ganizacji, gdyż nie spełnia ona 
swej właściwej roli specjalnego 
organu ONZ do spraw  oświaty, 
nauki i  ku ltu ry .

WARSZAWA PAP. Zebrani w  
dniu 30 stycznia 1953 r. w W ar­
szawie księża na posiedzeniu po­
szerzonego Prezydium  Głównej 
Komisji Księży przy ZBoWiD 
powzięli uchw ałę w  której m. in. 
czytamy:

Zakończony przed k ilku  dniam i 
proces krakow ski w ykazał nie 
tylko udział zasądzonych księży 
w szpiegowskiej, antynaredow ej 
i antypaństw ow ej działalności, 
lecz u jaw nił ponadto daleko bo­
leśniejszy dla nas fak t popiera­
nia tejże działalności przez księ­
ży z m etropolitalnej kurii w K ra 
kowie

Więcej odpowiedzialności organizacji partyjnych
za wykonanie planu

Przem ówienie towarzysza B ieruta w y­
głoszone na spotkaniu z aktyw em  p a rty j­
nym  i gospodarczym przemysłu węglowe­
go, to nowy ważny oręż w  pracy ł walce, 
nowe wezwanie bojowe dla całej naszej 
partii, d la każdego je j członka. W swych 
pięknych i m ądrych słowach towarzysz 
B ierut dał konkretne w skazania, jak  m a­
my działać w nowej sytuacji politycznej 
i gospodarczej, jak  zapewnie zwycięskie 
w ykonanie zadań czwartego, trudnego 
roku P lanu 6-letniego.

Z każdym rokiem  naszego budow nictwa 
jesteśm y silniejsi, dojrzalsi, m ądrzejsi. 
Ale w łaśnie dlatego, że jesteśm y m ąd­
rzejsi i bardziej doświadczeni dziś niż 
wczoraj, nie możemy w padać w stan  bez— 
troski i samouspokojenia. W swym prze­
mówieniu do aktyw u górniczego tow a­
rzysz B ierut uczy jak  korzystać z dobrych 
i złych doświadczeń przeszłości, jak  zwal­
czać błędy, braki, niedopatrzenia, trudno­
ści. Uczy kierow ać w zrok na węzłowe od­
cinki naszej w alki o siłę gospodarczą, po­
lityczną i obronną ojczyzny.

Towarzysz B ieru t uczy nas dalej pa­
trzeć w  przyszłość:

„Wiadomo, że dowódca m usi m ieć sze­
roki horyzont m yślow y, że m usi rozumieć 
co się dzieje w  kraju  i na świecie, że 
m usi być politycznie w ykształcony, m usi 
się orientować w  skom plikow anych i trud  
nych zagadnieniach politycznych. Bez te ­
go straci kierunek i busolę w  sw ym  po­
stępowaniu jako dowódca".

Znaczy to, że sztab kierowniczy — a 
takim  sztabem kierowniczym  klasy robot­
niczej jest nasza partia  — musi być po­
litycznie uzbrojony i uzbrojenie to wy­
korzystywać dla rozwiązywania konkret­
nych, praktycznych zadań codziennych. 
Znaczy to umieć łączyć w alkę o w ykona­
nie planów produkcyjnych z program o­
wymi założeniami naszej partii, umieć 
wskazywać, że w łaśnie w ykonanie tych 
zadań w arunkuje szybkie uprzemysłowie­
nie k ra ju , przebudowę naszego rolnictw a, 
likw idację wiekowego zacofania, zabez­
pieczenie stałego wzrostu ku ltu ry  i dobro­
bytu całego narodu.

„Bojowa organizacja partyjna  — mówi 
towarzysz B ierut — winna promieniować 
na m asy pracujące swą głęboką ideowo- 
ścią, porywać je za sobą przykładam i po­
święcenia. ofiarności i patriotyzm u a k ty ­
w u partyjnego, będącymi podstawą jego 
autorytetu

Odbywające się ostatnio m iejskie i po­
wiatowe konferencje sprawozdawczo-wy­
borcze naszej partii w ykazują niezbicie, 
że tam , gdzie organizacja party jna  po­
trafi łączyć pracę polityczną z wykony­
waniem  zadań produkcyjnych, tam  gdzie 
szkolenie party jne i agitacja, zebrania par 
ty jne i działalność grup party jnych  słu­
żą codziennej mobilizacji organizacji m a­
sowych — związków zawodowych, ZMP i 
całej załogi — do współzawodnictwa, do 
w alki o rytm iczne wykonywanie planu, 
tam  system atycznie przekraczane są p la­
ny, tam  żywo i bojowo reaguje się na 
w ydarzenia polityczne, tam  bogate jest 
życie polityczne nie tylko organizacji par 
tyjnych, ale i całej załogi. Tam rośnie 
czujność wobec wroga.

Mówiąc o złym, obcym duchowi p a r­
tii leninowskiej stylu pracy wielu orga­
nizacji party jnych towarzysz B ierut wska 
żuje na dwie niebezpieczne tendencje, 
które należy zwalczać. Jedną z nich jest 
jakby  uciekanie do tzw. „ c z y s t e j  p o ­
l i t y k i “ oderw anej od spraw  produkcji 
i  codziennej troski o robotników. „Jest to 
—■ mówi towarzysz B ieru t — „polityka w  
cudzysłowie, „polityka frazesu", która prze 
staje być proletariacką polityką, a staje się 
sekciarską frazeologią“.

D rugą tendencją „jest zasklepianie się 
w  tzw. „ c z y s t e j  p r o d u b e j  i“, bez 
polityki, tzn. ciasny praktyeyzm . nie wi­
dzący perspektyw y, gubiący z oczu cel i 
k ierunek drogi, oportunizm , odrywanie 
się od ideologii i ogólnych zadań społecz­
nych“. Rzecz jasna, że tak ie zasklepianie 
się w  „czystej produkcji“ nie wychodzi na 
zdrowie i sam ej produkcji, n ie mobilizuje 
mas do twórczego bojowego wysiłku.

W alka z tymi obydwiem a tendencjam i 
jest pierwszoplanowym zadaniem  każde­
go kom itetu i każdej organizacji p a rty j­
nej, bez tej wałki bowiem nieuniknienie 
str aciłvby busolę polityczną i bojową 
zdolność działania. Zadanie polega na 
tym, by nie stracić z oczu żadnej formy 
pracy politycznej i organizacyjnej. M u­
simy dziś iść do walk! szerokim, wszech­
ogarniającym  frontem . Tylko w tedy moc­
niej zwiążemy się z masami, łatw iej bę­
dziemy się od nich uczyć i lepiej nimi 
kierować.

Dotyczy to przede w szystkim  tych in ­
stancji i organizacji party jnych, na te re ­
nie k tórych plany nie zostały w ykonane

Oczyścić atmosferę w kuriach biskupich
Uniemożliwić wykorzystywanie duchowieństwa 

dla antypaństwowej działalności
Uchwała Prezydium Komisji Księży przy ZBoWiD

wykazały, że są jeszcze wśród 
wyższej h ierarchii kościelnej oso­
by, k tóre nie uznają dotąd pol­
skiej rac ji s tanu  i jaw nie lub 
skrycie bojkotują zaw arte poro­
zumienie, popierając subsydiowa­
ną przez im perializm  am erykań­
ski wrogą Polsce działalność.

Stw ierdzam y stanowczo, że sta 
nowisko tak ie godzi w  dobro 
kościoła, ojczyzny i narodu, jest 
niezgodne z patriotyczną tradyc­
ją  duchowieństwa polskiego, i 
musi ulec całkowitej przemianie.

Dlatego powodowani najg łęb­
szą troską o dobro kościoła ł

------  w iary, jedność i m oralną spo-
Proces krakow ski i inne fak ty  istość narodu, o całość bezpie­

czeństwa naszych granic, o poko 
jow y rozkw it naszej ojczyzny — 
domagamy się:

1) Uzdrowienia stosunków, pa 
nujących dotąd w  wielu kuriach 
biskupich, przeprow adzenia w  
nich takich zmian, k tóre usu­
nęłyby raz na zawsze niebezpie­
czeństwo w ykorzystyw ania du ­
chowieństwa dla w rogiej antypań 
stw ow ej działalności oraz daw a­
łyby pełną gw arancję, że wszy­
scy księża katoliccy będą lojal­
nym i obywatelam i Polski Ludo­
wej i  nigdy nie pójdą drogą 
sprzeczną z interesam i kościoła i 
narodu polskiego.

2) Żądam y również usunięcia 
nieprzyjaznej d la  Polski Ludowej 
atm osfery panującej w  sem ina­
riach duchownych, w  których w y­
chowują się nowe pokolenia k a ­
płanów polskich, aby były dla 
nich szkołą nie tylko um iejętno­
ści duszpasterskich, ale również 
szkolą praw dziwej i gorącej mi­
łości naszej ojczyzny ludowej.

3) Domagamy się wreszcie za­
przestania wszelkich nieprzyjaz­
nych poczynań w  stosunku do 
duchowieństwa polskiego, które 
pielęgnuje postępow o-patriotyez- 
ne tradycje św ietlanych postaci 
naszej kościelnej i narodowej 
przeszłości i nie chcąc obcym słu 
żyć interesom , stanęło zdecydo­
wanie po stronie ludu polskiego 
i jego ludowej władzy.

Dulles i Stassen 
na przeszpiegach

u europejskich wasali
RZYM PAP. W sobotę rano 

przybyli samolotem do Rzymu no 
wy sekretarz stanu  USA John 
Foster Dulles i dyrektor „urzę­
du bezpieczeństwa wzajem nego“ 
(MSA) H arold Stassen.

W ten sposób rozpoczęli oni po 
dróż inspekcyjną po k rajach  Eu­
ropy zachodniej, by przekonać 
się na m iejscu o stopniu realiza 
cji planów bloku atlantyckiego w  
tych k rajach  i wywrzeć bezpo­
średni nacisk n a  odnośne rządy. 
W ciągu 9 dni Dulles w  towarzy 
stwie Stassena odwiedzić ma 7 
stolic europejskich z Londynem  
włącznie. Przedstawiciele nowe­
go rządu am erykańskiego uda­
dzą się również do Bonn.

w  1952 r. i tych, gdzie plany były zagro­
żone już w  pierwszym m iesiącu nowego 
roku.

Polityczna praca party jna, oparta  o 
głęboką znajomość procesów produkcji 
oraz prawidłowe rozmieszczenie kad r — 
oto co jest potrzebne, by sprostać nowym 
zadaniom i by porwać za sobą jeszcze 
goręcej niż dotąd miliony ludzi pracy.

„Aby kierować należycie — uczy to ­
warzysz S talin  — trzeba- znać przedmiot, 
trzeba studiować przedm iot sum iennie, 
cierpliwie, wytrw ale... Nie można, kiero­
wać pracą w  mieście nie zna jąc przem y­
słu, nie badając bytu  robotników, nie nat- 
stawiając ucha na żądania i potrzeby ro­
botników, nie znając spółdzielczości, 
zw iązków  zawodowych, zagadnień św iet­
licowych". (J. S talin, dzieła, t. V II, str. 
174, W arszawa, 1950 r.).

T a znajomość rzeczy, połączona z w ie­
dzą polityczną, żarliw ą ideowością, bojo­
wa* w alka o wcielenie polityki w  życie 
w inna cechować każdą organizację p a rty j­
ną, n a  którym kolw iek posterunku by nie 
działała. Jest obowiązkiem każdej orga­
nizacji party jnej odpowiedzieć n a  wezwa­
nie towarzysza B iernia, poczuć się jeszcze 
bardziej odpowiedzialną za wykonanie 
planów produkcyjnych. Słowa towarzysza 
B ieru ta w inny stać się codziennym dro­
gowskazem w walce o rozwój coraz to 
nowych form  współzawodnictwa, o w y­
dobycie całego ta len tu  i inicjatyw y, w 
które tak  bogaty jest polski robotnik, 
technik, inżynier.

Pam iętajm y, że zwycięstwo nie p rzy­
chodzi własnym  rozpędem. „Nasze bu­
downictwo socjalistyczne — powiedział 
towarzysz B ierut n a  V II P lenum  — od 
byw a  się oczywiście nie  w ciszy, spokoju  
w  łagodnym posuwaniu się naprzód bez 
w szelkich trosk  i trudności — bo o przejś­
ciu z ustroju kapitalistycznego do ustroju  
socjalistycznego w  taki bezbolesny. błogi 
i łagodny sposób mogą m yśleć ty lko  lu ­
dzie z księżyca. Nasze budownictw o o d ­
bywa się w  walce — l to ba rdzo ostrej 
walce — z niedobitkam i klas pasożytni­
czych. rozwija się ono w  walce z trud­
nościami i inaczej być nie m oże Zada­
niem  naszej polityki jest kierować um ie­
jętn ie walką, nie obawiać się trudności 
uczyć się pokonywać trudności, kroczyć 
twardo i  śmiało, czujnie i  ofiarnie na­
przód z najgłębszą wiarą w zwycięstwo".
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Gdy rada zakładowa pracuje w  oderwaniu zaległ

Nadmierna fluktuacja kadr i bumelanctwo
ciążą na wykonaniu planów przez Stocznię Gdańską

i _ __<,1 1 . 7 i r \ r t r i 1 C7 v łn  i  a

Stocznia G dańska zatrudnia co 
miesiąc setki nowych robotni­
ków. Najliczniejszą grupę nowo­
przybyłych stanowi na ogół mło­
dzież w iejska, która dopiero w 
stoczni zapoznaje się z pracą m e­
talowca. Nowozwerbowani otrzy­
m ują w hotelach robotniczych 
m ieszkania i częściowo wyżywie­
nie.

Zdawałoby się. że przy tak 
dużym przypływie k ad r stocznia 
powinna system atycznie wywiązy 
wać się z planowych zadań. Tym ­
czasem, jak w skazuje praktyka, 
Stocznia Gdańska, najpow ażniej­
szy zakład naszego przemysłu 
okrętowego, ma znaczne zaległoś­
ci. je d n ą  z podstawowych przy­
czyn tego jest fakt, że tylko n ie­
wielu spośród nowozwerhowa- 
nych robotników pozostaje w za­
kładzie.

Diacieęo odchodzą miedzi
Przed kilku dniami odbyła się 

w Stoczni Gdańskiej konferencja 
wyborcza do rady zakładowej, a 
następnie konferencja party jna. 
Podczas obrad w ielu uczestników 
obu konferencji poruszało zagad­
nienie fluktuacji kadr. Stwierdza
łi oni, że no woz werbowany eh 
pracowników z chw ilą przyjęcia 
w większości w ypadków pozosta

wia się samym sobie. Nie odczu­
w ają oni dostatecznej, a często 
naw et żadnej opieki ze strony 
zakładu. Oto przykład: W miesz­
kaniach przy ul. Chrobrego, w 
których zamieszkało wielu nowo- 
zwerbowanych jest zimno, drzwi 
są pozbawione kluczy... Mieszkań 

i enm domu nie zapewniono w 
I pierwszych dniach wyżywienia, a 
naw et dostatecznej ilości kawy.

A przy ty m  now oprzybyw ający 
robotnicy w  ciągu pierwszych dni 
z reguły nie otrzym ują przydzia­
łów "roboczych. Nic więc dziwne­
go, że na pozostanie w zakładzie 
decydują się tylko jednostki n a j- 
wytrwalsze, ludzie którzy posta­
nowili zdobyć zawód stoczniowca 
bez względu na trudności.

W roku 1952 zwolniła się ze 
Stoczni G dańskiej znaczna liczba 
robotników. W ten sposób, jak 
stw ierdza dyrektor stoczni, fluk­
tuacja kadr sta ła się jednym  z za 
ssdniczych powodów' niew ykona­
nia planu w’ roku 1952 i od pierw' 
szych dni nowego roku załam uje 
plan kw artalny.

U podstaw  tego stanu leży spra 
wa zasadnicza — bezduszny sto­
sunek do człowieka. Pomimo wie 
lu  osiągnięć w  dziedzinie poprą

wy bytu  stoczniowców, rada za­
kładowa nie potrafiła zaopieko­
wać się nowozwerbowanymi, któ 
rzy przybyli do G dańska z głębi 
k ra ju , ufając, że będą mogli w 
krótkim  czasie zdobyć kw alifika­
cje zawodowe.

Sprawa zapomniana — 
tosianctwo

Jak  demobiłizująco wpływa ta ­
ka postaw a rady  zakładowej na 
załogę stoczniową świadczy m. 
in. skandaliczny stan  dyscypliny 
pracy,

Zły stan  dyscypliny pracy w 
stoczni świadczy również o za­
niedbaniu pracy politycznej, za­
równo ze strony rady  zakładowej, 
organizacji młodzieżowej, jak  i 
podstawowej organizacji p a r ty j­
nej, o m ałej aktywności ogniw’ 
związkowych i grup party jnych 
w wydziałach. W hali m ontażo­
wej kadłubowni A, w wydziale 
MIO, w centralnym  m echanicz­
nym i innych trudno znaleźć ja ­
kiekolwiek przejaw y działalności 
grup związkowych i partyjnych. 
Do rzadkości należą w ypadki 
om awiania spraw y zatw ardziałe­
go bum elanta na zebraniu zało­
gi oddziału. Jak  bardzo zaniedba 
no spraw ę dyscypliny pracy 
świadczy również fakt, że spośród 
kilkudziesięciu uczestników dys­
kusji na konferencji ■wyborczej

W  w a i c e  a-*» ---------------------------------------------------------------

Bezbłędna I planowa dyspozycja 
-  czołowe zadanie C. Hartwiga

Spraw na organizacja przeła­
dunków, a więc i cała obsługa 
statków  w polskich portach, w  du 
żym stopniu uzależniona jest od 
jakości pracy naszego przedsię­
biorstw a. C. H artw ig w Gdym, 
jedno z większych w  świecie 
portowych przedsiębiorstw  spędy 
cii m iędzynarodowej, je s t dyspo­
nentem  ładunków. Bezbłędne 
więc zlecenia, operatyw na praca 
naszych dysponentów, ekspedien­
tów  i dyspozytorów jest w aru n ­
kiem  harm onijnej w spółpracy 
w szystkich przedsiębiorstw  zain­
teresow anych m asą towarową, 
przechodzącą przez porty. ,

Ubiegły rok przyniósł nam  sze­
reg poważnych osiągnięć. Dzięki 
spraw nej pracy działów, k tóry­
m i kierow ali ob. ob. Janlcowsk , 
Janiszewski, Szady, Adamski, 
Krzem iński, Ruszkiewicz, R y  
szewski i inni, roczny p lan  usług 
spedycyjnych wykonaliśm y przed 
term inem  już w dniu 9 grudnia 
ub. roku. W okresie rocznym  pod 
nieśliśm y w ydajność pracy o dal 
szych 12 procent.

Mimo tych- niewątpliwych suk­
cesów m am y jeszcze poważne 
niedociągnięcia, k tó re  dość często 
ham ują  tem po pracy  w  portach. 
Jeden błąd bowiem w  dyspozy­
cji H artw iga pociąga za sobą 
wiele powikłań i zaham owań w 
pracy „Polcargo“, ZPGG, „Pol- 
frach tu “, Morskiej Agencji itp., 
doprowadzając do przestoju s ta t 
ku. A trzeba przyznać, nie wszys 
cy jeszcze pracownicy naszego 
przedsiębiorstwa zdają sobie spra 
L  m k w ielka jest ich odpowie­
dzialność za każde słowo zaw ar­
te  w  dyspozycji czy zleceniu i 
n ieraz przez nieuwagę, niedbal­
stwo lub  opieszałość powodują 
karygodne błędy, k tóre podważa­
ją  dobre imię przedsiębm rstwa.

Do typowych uchybień w n a­
szej pracy należą przede wszyst­
kim  niejasne, niekompletne, c ę- 
sto nieczytelne lub błędnie opra­
cowane dyspozycje, kierowane ao 
ZPGG, „Folcargo“ i innych przed 
siębiorslw, U trudn iają  one, łub 
wręcz uniem ożliw iają w ykonanie 
p rac przeładunkowych. Tak było 
n ieraz w  listopadzie 1952 r. W 
tym  czasie np. z w iny dysponen­
tów  Debelskiego, Długoborskiej, 
Faczvńsklego, załadunek statku 
„Lublin“ został znacznie przedłu-

M Inny. dość często pow tarzany 
hład to niedoręczanie dyspozycji
n a  czas. Np. w dniu 14 listopada
ub. roku doręczyliśmy „Polcargo 
dopiero wieczorem równocześnie 
niem al 9 dyspozycji na w ykona­
ni e prac przy obsłudze roznycn 
statków , co praktycznie było n ie­
możliwe i term in został oczywiś­
cie nie dotrzym any. Dyspozycje 
te  zbiegły się ze sobą z powodu 
opóźnienia szeregu term inów.

Wielogodzinne przerw y w pra 
cy powodują również sprzeczne 
dvsnozycje, w ydaw ane kilku  
nym przedsiębiorstwom  w sp ra­
wie te j sam ej partii towai u. W 
ten  sposób »-o. dysponent Mro-

W iioid A titif!t5? 'tlsw icz

do rady zakładowej poruszyło ją  
zaledwie dwóch dyskutantów .

Zobowiązanie na tiwa dni
Tak więc obok fluktuacji kadr 

bumelanctwo stanowi jedną z pod 
stawowych przyczyn załam ania 
planu produkcyjnego. I jeśli 
uszła ona uwadze rady  zakłado­
wej, to znaczy, że rada  pracowa­
ła w oderw aniu od załogi. Świad­
czą o tym  również dane o rozwo­
ju ruchu współzawodnictwa p ra­
cy. Kom itet współzawodnictwa 
podaje, że w ruchu tym  uczest­
niczy 14 proc. załogi. Ale wielu 
stoczniowców stw ierdza, że licz­
bą ta  objęci są również tacy ro- 
hotnicv, którzy tylko przez dwa 
dni w 'm iesiącu realizowali zobo­
wiązania. Dlatego też procent 
współzawodniczących jest iakt.ycz 
nie mniejszy.

K ierując się w skazaniam i "V U 
Plenum KC PZPR aktyw  związ­
kowy i party jny  Stoczni G dań­
skiej musi zabrać się do likw ida­
cji olbrzymich zaniedbań. Przez 
głębokie w nikanie w codzienne 
potrzeby stoczniowców, przez nie 
sienie im pomocy w najrozm a­
itszych form ach — organizacja 
związkowa musi wypowiedzieć 
walkę podstawowym przyczynom 
załam ywania planu — fluktuacji 
kad r i bum elanctw u.

Bez w szechstronnej troski o 
człowieka niemożliwe jest pod­
niesienie dyscypliny pracy na 
wyższy poziom i wychowanie za­
łogi w  poczuciu odpowiedzialno? 
ci za zadania produkcyjne, 

i U aktyw nienie grup związkowych, 
i wskazywanie im możliwości sa- 
! modzielnego rozwiązywania waż- 
! nych spraw  produkcyjnych, może 
je przekształcić w podstawowe 

| ogniwa walki o plan. To grupa

P88S w Rudnia przygotowuje się 
eto w io s e n n y c h  s ie w e w
Niełatwe zadania czekają nasze rolnictwo w _ tegorocznej 

kam panii wiosenno-siewnej. T rzeba zaorać wiele hektarów  
ziemi, gdyż w arunki atmosferyczne — długotrw ałe deszcze 
ubiegłej jesieni mocno przeszkodziły w orce. Czefca aew ^ VV>e- 
le hedzie wiosną zależało od spraw nej pracy parku maszy 
n o w e g o  Dobrze rozumie to załoga PGM w Rudnie powiat 
Tczew, k tóra nie szczędzi wysiłku, aby jak  najszybciej PJ- 
staw ić w stan  gotowości potrzebne maszyny. Na odcinku re 
montów rozwinęło się współzawodnictwo.

I Ogniwa, wrttm c *
przedsiębiorstwam i, zainteresow a- party jna i grupa związkowa po-

. ____ 2 . . .  n s . w a l t u i t ł l l  -  __ A n  t r t  r U C l l  W S P Ó l" *i nym i w term inow ych przeładun- 
I kach portowych, wzmacniać dys- 
S cyplinę pracy i poczucie odpowie 
I dualności za każde zlecenie robo- 

kw alifikacje

o y rek to r C. H artw ig  S. A. 
w G dyni

żewskł przy sta tku  „Lublin spo j sta Ic podnosić 
wodował 5-godzinną przerw ę _ w j ,£awotjovve pracowników, uspraw - 
praey brygad portowych. W m -  n iaf pjanow anie operatyw ne itp. 
nym  w ypadku dysponent H a u a e - . T „ Q fcow;em w ten sposób w y- 
rowicz opóźnił w ysłanie -towai u j bonainy  powierzone nam  zada- 
z powodu zm iany dyspozycji w , ^  umożliwimy planowe obsłu- 
czasie w ykonyw ania przełaaun-1 żenie ^ ¿ d e g o  s ta tku  i każdej par 
ku , powodując przez to m ar - tow arów  w naszym  porcie.
traw stw o czasu brygad porto- --------------------- ---------------- -----
wych.

Zdecydowanie m usim y także 
zwalczać chaotyczne dysponowa­
nie towarem . Pociąga ono bowiem 
za sobą k ilkakro tne pow tarzanie 
tych sam ych prac, jak  to zdarzy­
ło się przy s/s „Borę 9“ k tó ry  z 
naszej w iny m iał przewlekły po­
stój u nabrzeża. .

Duże rezerw y dla uspraw nie­
n ia pracy tkw ią w niewykorzys­
tanych możliwościach zacieśnie­
nia 'w spółpracy  H artw iga z inny­
mi przedsiębiorstwam i, a prześle 
w szystkim  ‘ z Zarządem  Portu.
Mimo, że w ubiegłym roku współ 
pracę tę  poważnie usprawniliśm y, 
jednak  jeszcze zdarzały się por 
ważne niedociągnięcia. Nasi eks­
pedytorzy, a  szczególnie ob. ob.
Grodzki,* Sobczak i Ja n  M otyl wy 
kazuja jeszcze niedostateczną 
troskę o tow ar, nie zawsze spraw  
dzają przy składow aniu do h an ­
garu  Zgodność cech, numerów, 
wym iarów, stanu opakowań, 
w ykryw anie tych niedociągnięć 
dopiero w  czasie załadunku opóź­
nia obsługę sta tku . Tale było w 
dniu 27 ub. m. n a  s/s „M azury“.
Na sta tku  tym  załadunek został 
zaham owany z naszej w iny. Po­
dobnie k ilka godzin przetrzym a­
liśmy s/s „Mogiłew“.

Poważnym  niedociągnięciem by 
ło również zbyt wczesne sprow a­
dzanie tow aru  do portu lub prze­
trzym yw anie go w m agazynach 
portowych. Powodowało to „za­
korkowanie“ składów na nabrze­
żach. Np. w  m agazynach na n a­
brzeżach indyjskim  i duńskim  
od 3 miesięcy leży na składzie 
ok. 7 tysięcy ton tow aru, a moż­
n a  było tego uniknąć.

W szystkie te  b rak i i niedociąg­
nięcia w naszej pracy w  stosun­
ku do kilku tysięcy zleceń, dyspo 
zvcii i innych dokum entów w y­
staw ianych w  ciągu dnia m e sta 
nowią poważnego procentu. A 
iednak, mimo to, poważnie obeią 
żaja one przedsiębiorstwo i nie 
powinny powtarzać się w  Przy­
szłości. Każdy bowiem pracownik 
H artw iga musi sobie zdawać spra 
we że drobny jego błąd lub ty l­
ko niedopatrzenie, które próbuje- 
r w  nieraz bagatelizować, naraża 
w spółpracujące przy obsłudze sta t 
ku przedsiębiorstwa n a  znaczne

S* ^ tfego względu musimy upor­
czywie" zwalczać wszelkie p rze ja­
wy niedbalstw a i opieszałości 
wśród dysponentów, dyspozyto­
rów  i ekspedientów. Musimy za­
cieśniać w spółpracę a innym i

winny dbać o to. by ruch współ­
zawodnictwa nie opierał się w y­
łącznie na zobowiązaniach okohez 
nościowych. Ich to zadaniem  jest 
włączać do tego ruchu inteligen­
cję techniczną, wreszcie ścisłej 
w iązać nowozwerbowanych robot 
ników z zakładem  pracy, do k tó ­
rego przyszli z przekonaniem, 
że zdobędą w  nim  kw alifikacje, 
że stana się stoczniowcami. I  za­
dania te  trzeba wykonać. (Zał.)

Mistrz ślusarski, 
z tow. Edmundem 
remoncie ciągników. Wkrótce

racjonalizator ob. Leon Gosz (od lewej) teraz 
Lemke i ZMP-owcem Henrykiem Galą przodują to

ten Zelbr 
pracy.

będzie gotów do

Zetorx, Ursu i KD-35 przy gotowane s 
lity tegoroczny urodzaj.

już do
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Maszyna zastępuje człowieka
• — • ..“i _ Jl _ . i.. _ ... Ty j a tir nnln i

Nie ma dziś w  Polsce takiej wsi, w  której nie mówiono by  
o spółdzielczości produkcyjnej. Z  żarem  mówią o spółdzielczości 
produkcyjnej aktyw iści party jn i i  m ałorolni chłopi, w idząc w  
niej córa.'? lepiej drogę w zrostu zamożności i doorobytu  tost. 
rnra-z częściej po gospodarska, z  obliczeniami czynionym i na 
papierze powraca do tematu spółdzielczości średniorolny chłop, 
karm ie  nadsłuchując sygnałów o powodzeniach i  m epow odze- 
nhxch najbliższego zespołowego gospodarstwa, Z nienawiścią  
, wściekłością m ówi o spółdzielczości ku łak , zabiera m u  ona bo­
wiem dotychczasową tanią siłę roboczą, uniezależnia całkowicie 
ód niego pracującą wieś.

Niem al 5000 kolektyw nych go­
spodarstw  agituje dziś w a­

hających się jeszcze pracujących 
chłopów. Ponad 104 tysiące ro ­
dzin chłopskich przekonują się 
na w łasnym  przykładzie, że spół­
dzielnia produkcyjna gruntownie 
odm ienia ich życie, stw arza w a­
runk i wszechstronnego rozwoju, 
w arunki w zrostu dobrobytu i kuł 
tury.

Dziesiątki kw in ta li zboz, ziem­
niaków  otrzym ywanych z podzia­
łu dochodu spółdzielczego, tysią­
ce, nie rzadko dziesiątki tysięcy 
złotych otrzym ywane z  końcem 
roku przez członków spółdzielni, 
nowe cenne zawody, które zdopy 
w ają spółdzielcy, Ogólne P °?n l:?~ 
sienie ku ltu ry  życia powoduje, ze 
z każdym  m iesiącem rośnie w 
Polsce liczba gospodarstw  zespo­
łowych. ,

Dzieje się tak, jak  to mówił na 
dożynkach w Poznaniu w 1951 r. 
towarzysz B ierut:

„Krzewicielam i przodujących 
m etod gospodarki są i będą co

przy pracach polnych, należących 
do jednych z najcięższych robót, 
można osiągnąć przede w szyst­
kim  w  drodze m echanizacji. Zas
pełne w ykorzystanie m echaniza­
cji — użycie trak to ru , snopowią- 
zalki, kom bajnu, -wielkiej młocar 
ni —- jest możliwe jedynie w  go­
spodarstw ach posiadających du­
ży obszar, gdzie nie trac i się wie 
lu godzin n a  przejazdy z pola na 
pole, om ijanie miedz itp.

„Państw o ludowe — mówił 
na dożynkach w Poznaniu w 
1851 r. towarzysz B ierut — wy 
soko ceni znojny trud  każdego 
ro ln ika — zarówno pracujące­
go indyw idualnie jak  zespoło­
wo, ale oczywiście dopiero roz 
w ój spółdzielczości p rodukcyj­
nej stw arza w arunki dla peinej 
i, w ydatnej pomocy Państw a 
w dziedzinie m echanizacji ro l­
nictw a i unowocześnienia m e­
tod upraw y rolnej“.
I tak  w  roku 1951 trak to ry  pań- 

ncJ „osnnilHiki sa i uęu<\ •„  stwowych ośrodków maszyno- 
raz liczniej te spółdzielnie p ro -! wych dokonały prac ™ 
dukcyjne, które potrafiły ofiar- m u na h<ek1tary ' - -
na nrara  sw vrh członków dac spółdzielniach produkcyjnym i na pracą swych czlonuo ^  1 .338.350 ha, w gospodarst­

w ach indyw idualnych na 332.198 
Państw ow e ośrodki maszyno-

nie budzące żadnej w ątpliw o­
ści wzory nowoczesnej gospodar 
k i rolnej, wykazać swymi o- 
siągnięciam i rzeczywistą prze­
wagę zespołowego gospodaro­
w ania nad gospodarką indyw i­
dualną“.
Jak ie  są podstawowe zasady nO 

woczesnej gospodarki fo lnejj 
Można by je  najzwięźlej określić 
w ten  sposób: przy mniejszym 
w ysiłku rąk , przy uczynieniu P™ 
cy ludzkiej lżejszą, uzyskać wię* 
sze plony, większe dochody, usy 
skać wyższą towarowość rolnic­
tw a.

Zm niejszenie w ysiłku chłopa

b a . __ ____________
we dysponują już poważnym par 
kiem  maszynowym, toteż są w 
stanie obrobić znacznie więcej 
niż m ilion siedem set tysięcy hą. 
Przeszkodą jest tu  jednak roz­
drobnienie gospodarki w iejskiej, 
gdzie nie można zastosować kom 
bajnu , a  w  bardzo wielu w ypad 
kach naw et i tr&ktoru. Takie ro­
boty, jak  orka, siew, żniwa W go­
spodarstwach indywidualnych, od 
byw ają się przede wszystkim 
przy pomocy konia, przy użyciu

wanych. Inaczej wygląda sytua- 
! cja w gospodarstwach zespoło- 
| wych. 1 tak  w  r. 1950 orki wio- 
! senne przy pomocy m aszyn wy- 
- konano w spółdzftlniach produk 

cyjnych w 59 proc., zaś w 1951 
r* już 66 proc., sprzętu zbóż w 
1950 r. — 54 proc., w 1951 r. — 
6St proc., zaś orki jesienne 1950 
r. przeprowadzono przy pomocy 
maszyn w 82 proc., w roku 1951 
już w 88 proc. Choć nie posia­
dam y jeszcze w  tej spraw ie do­
kładnych danych za rok 1952, 
można śmiało stwierdzić, że pro­
cent m echanizacji robót w  spół­
dzielniach produkcyjnych wzrósł 
poważnie.

Z tych danych w ynika, że n a j­
cięższe prace rolne* w  spółdzielni 
są już w  przeważającej mierze 
w ykonyw ane przez maszynę, te  
najcięższy tru d  rolnika przejm u­
je na siebie posłuszna człowieko­
wi maszyna.

Czy jednak tylko do tego spro­
w adzają się korzyści ze stosowa­
nia maszyn? Nie. Ciekawe w tej 
mierze są badania prowadzone 
przez In sty tu t Ekonomiki Rolnej 
Okazuje się, że przy sprzęcie ręcz 
nym  zbóż (z młocką) na 1 ha zbóz 
trzeba zużyć 15 dni roboczych, 
przy użyciu snopnw iaw iki już tyl 
ko 8,73 roboczodni, caś przy uży­
ciu kom bajnu bez zgartywacza 
do słomy — 3,1 roboczodni, z za­
stosowaniem zgartyw acza do sło­
my — zaledwie 1 dzień roboczy.

5V rezultacie użycie kom bajnu 
pozwala zaoszczędzić w czasie 
żniw i om łotów na każde 1 0 6  h a  
z i e m i  4 8 0  r o b o c z o d n i  (w 
stosunku do sprzętu ręcznego), 
l u b  2 2 5  r o b o c z o d n i  (w sto­
sunku do sprzętu w  połowie ko­
siarką, w  połowie snopowiązałką), 
czyli zaoszczędza tyle pracy, ile w 
ciągu m iesiąca może wykonać 9 
osób.

Tak więc maszyna, szeroko sto 
sowana w  spółdzielni produkcyj­
nej, n ie tylko czyni pracę ludzką 
lżejszą, lecz również pozwala ją  
zaoszczędzić. N akład pracy ludz­
kiej na 1 ha ziemi w  spółdzielni 
jest m niejszy niż w  gospodarprz’? pomocy Konia, p*'-r ;

najczęściej maszyn nioskomcliko-! stw ie indyw idualnym .

Potw ierdzają to w  pełni bada­
nia przeprowadzone przez Insty­
tu t Ekonomiki Rolnej. Tak więc 
w średnim  gospodarstwie (o po­
wierzchni 7,3 ha użytków) w gmi 
nie Plew na, pow. Dzierżoniów, 
nakład  pracy na 1 ha ziemi wy­
nosi 95,5 dni roboczych, podczas 
gdy w  spółdzielni produkcyjnej 
Niemcza W ielka w tymże powie­
cie nak ład  pracy na 1 ha wynosi 
zaledwie 34 dni robocze.

Ta zaoszczędzona w spółdzielni 
produkcyjnej praca może być z 
powodzeniem w ykorzystana w ?n 
nych dziedzinach — przy pielęg­
nacji roślin tzw. pracochłonnych 
(jak np. buraki lub inne rośliny 
przemysłowe), dających o wiele 
wyższy dochód niż upraw a zboz. 
Ten zaoszczędzony czas można z 
powodzeniem użyć na podnosze­
nie wiedzy i um iejętności facho­
wych członków spółdzielni, stoso 
w anie w szystkich zabiegów pie­
lęgnacyjnych (jak włókowanie, 
podorywki, w alka z chwastami 
itp.), co iv rezultacie bezpośred­
nio w pływ a na podniesienie plo­
nów.

W term inow ym  i właściwym 
przeprow adzaniu zabiegów pieięg 
nacyjnych, obok upraw y maszy­
nowej, obok stosowania plodo- 
zmianów opartych na zasadach 
naukowych, tkw i źródło nieustan 
nego w zrostu wydajności plonów 
z hek tara, k tó ry  obserwujemy w 
spółdzielniach produkcyjnych od 
pierwszej chw ili ich powstania.

M echanizacja pracy w rolnic­
tw ie daje wreszcie i inne osiąg­
nięcia — na wsi powstaje coraz 
liczniejsza kadra  nowych specja­
listów — m echanizatorów rolnic­
tw a. Dawny pastuch, dawny nie­
w ykw alifikow any robotnik poło­
wy staje się dziś traktorzystą, me 
chanikiem , kom bajnerem , specja­
listą  o coraz wyższych k w a  li tik a 
cjach technicznych i ku ltur 
nych. Dzięki tem u też rosną sta­
le ich zarobki, dzięki temu w 
sposób w yraźny i szybki mogą 
oni podnosić swoją stopę ;r j ^ °

V' *  ALOJZY SROGA
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Upowszechnienie wiedzy rolniczej 
warunkiem zwycięskiej waiki o wzros! produkcji roinej

Państw o ludowe w  m iarę roz­
woju naszego socjalistycznego 
przemysłu, coraz lepiej wyposaża 
rolnictw o w nowoczesne maszyny 
rolnicze. A od stopnia m echani­
zacji rolnictw a w  wielkiej mierze 
uzależniony jest wzrost produkcji 
rolnej. Niezmiernie ważnym rów 
nież czynnikiem w  walce o wzrost 
wydajności z ha i rozwoju hodo­
wli jest upowszechnienie nowo­
czesnych zdobyczy' agrotechniki 
opartej na osiągnięciach przodu­
jącego w świecie rolnictw a Zwiąż 
ku Radzieckiego, oraz na zdoby 
czach naszej nauki i praktyki.

Szkoli się 11 tysięcy chłopów
Aby zapoznać członków spół­

dzielni produkcyjnych i chłopów 
indyw idualnych z tymi zdobyczą 
mi zorganizowano na terenie wo 
jewództwa gdańskiego począwszy 
od listopada ub. r. szkolenie ro l­
nicze, którym  objęto 139 spół­
dzielni produkcyjnych i 105 gro­
mad. Fachowcy - rolnicy w ygła­
szają tam  w ykłady i pogadanki 
rolnicze. W miesiącu grudniu ub. 
roku przeprowadzono 706 takich 
pogadanek i wykładów, których 
wysłuchało 6.528 spółdzielców i 
4.715 chłopów indywidualnych.

Oceniając dotychczasowe w yni­
ki szkolenia trzeba stwierdzić, Ze 
osiągnięto już poważne sukcesy, 
które w płynęły . lub w później­
szym term inie w płyną na wzrost 
wydajności z ha, czy też rozwój 
produkcji zwierzęcej. Np. człon­
kowie spółdzielni produkcyjnej w 
Toliszczykach, pow. W ejherowo po

2 tfz js#o i» fio s^ rzen /sk l
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G dy n ie  w ie  
lew ica  — co 

c zy n i p ra w ic a ...
C z ę ś ć  I - s z a :  W K o m i t e c i e

N ie m ożna pow iedzieć, żeb y  in ­
s tru k to rz y  K om ite tu  Pow iatow ego 
w cale  n ie  w yjeżdża li w te ren . Ow­
szem  od czasu do czasu m ożna ich  by 
ło spo tkać  w ja k ie jś  pob lisk ie j gm i­
n ie , a le  w D zięciolow ie to  ju ż  n a ­
p raw d ę  n ig d y . Po p ierw sze  d latego, 
że Dzięciołów  w cale n ie  je s t  pob li­
ską  gm iną, a  p rzeciw n ie  — bardzo 
d a lek ą , po d rug ie  zaś, że zaw sze b ar 
dzo dobrze po in fo rm ow an i b y li o ty m , 
co się w D zięciolow ie dzieje .

— ' f a m  — m ów ili — m am y d obre­
go ak ty w is tę  i d latego  tam  je s t w 
ogóle dobrze.

I  n ik t n ie  analizow ał spraw ozdań  o 
k o n tra k ta c ji  i sk up ie  w D zięciolow ie, 
n ik t  n ie  w głęb iał się w w ykazy  w p ła t 
po d a tk u .

D laczego? W iadom o, w D zięcioło- 
w ie je s t dobrze i w ogóle czym że są 
p ap ie rk i w obec żyw ych  słów człow ie­
k a , k tó ry  często odw iedzał K P, by 
sk ładać  sp raw ozdan ia . A do tego ta ­
k i doskonały  „ a k ty w is ta “ .

I  choć n ik t  n ie  w iedział dok ładn ie 
eo „ a k ty w is ta “ ów ro b i w szyscy w 
K om itec ie  w iedzieli, że je s t „ a k ty ­
w is tą “ , a  choćby  ty lk o  d la tego , że 
ta k  często i ch ę tn ie  in fo rm ow ał co 
się u  n iego w gm inie  dzie je .

O pow iadał o ty m , ja k  to  u n ich  
w szystko  ład n ie  idzie, jak i so jusz i 
ja k a  w alk a  k lasow a, ja k i sk u p  i ja ­
k a  k o n tra k ta c ja , ja k  w szyscy rozum ie 
ją ...

A w D zięciolow ie...

C z ę ś ć  I l - g a :
W D z i ę c i o l o w i e

K ułacy , a  za ich  p rzy k ład em  spo­
ro  średn iak ó w , obow iązkow ych  do­
staw  n ie  w yk o n a li, p o d a tk u  n ie  zapla  
ciii, trzo d y , an i roślin  n ie  k o n tra k to ­
w ali. Bo i po co? Czy k toś ich  u k a ­
rze  ,czy k to  im  jak ąś k rzyw dę zrobi? 
W szyscy co w ażn ie js i w gm in ie  to 
sw oi ludzie , naw et... w łasnego a k ty ­
w istę  m a ją , co to  do pow iatu , do 
K P  n ib y  to  z se rca  do p a r tii  często 
jeździ...

P odobno  w ie lu  p a r ty jn ia k ó w  je s t 
n iezadow olonych , chcą k ry ty k o w ać . 
A le jak , gdzie? K iedy  zeb rań  od p a ru  
m iesięcy  n ie  m a.

A w y jazd  do pow iatu?  50 km  to  
p rzecież  n ie  bag a te lk a .

W ięc siedzieli p a r ty jn ia c y  w  dom u, 
ty lk o  czasem  na  drogę p a trzy li, czy 
z pow iatu  a u ta  n ie  w idać, aby  o gm in 
n y ch  p o rząd k ach  opow iedzieć to w a­
rzyszom .

Długo jak o ś go n ie  m ogli zobaczyć, 
aż....

C z ę ś ć  1 1 1 - c i a :
C i ą g l e  w D z i ę c i o l o w i e

Aż pew nego  d n ia  zobaczyli... I  to 
n ie  ty lk o  z pow iatu , a le  n aw et z K o­
m ite tu  W ojew ódzkiego. Dlaczego? 
Rzecz p ro s ta , w pow iecie  chcie li po ­
kazać ... w zorow ą gm inę.

Ja k i kon iec?  C hyba w iecie, tak i. 
Jaki zaw sze byw a, gdy m ile są  złego 
początk i.

Z adow olen i p rzesta li być  zadow o­
len i. A k ty w is ta  w yleciał, ba, w ręcz 
w y rzu co n o  go z p a rtii. A in s tru k to ­
rz y  p rzek o n a li się, że n ie  m oże być 
ta k ie j  z lej d rog i, an i ta k ie j z lej po ­
gody, an i tak ieg o  dobrego „ a k ty w i­
s ty “ , k tó ry  b y  zw aln ia ł in s tan c ję  p a r ­
ty jn ą  od w y jazd u  w te ren . RYS

w ysłuchaniu w ykładu na tem at 
„Chów bydła“ — postanowili za­
stosować norm owanie pasz, skar­
miać plewy zbóż motylkowych, 
oraz wypuszczać bydło na „space 
ry“. Członkowie spółdzielni Rajko 
wy, pow. Tczew po wykładzie n.t. 
„Życie roślin“ postanowili posiać 
na poletkach doświadczalnych na 
wiosnę zboże w różnych term i­
nach i obserwować wegetację, a- 
by ustalić najodpowiedniejszy ter 
min siewu dla poszczególnych 
zbóż, biorąc pod uwagę w arunki 
klimatyczne. Chłopi indywidualni 
z grom ady Ciechocino pow. W ej­
herowo, po wysłuchaniu pogadan 
ki „Zapobieganie chorobom by­
dła“ , postanowili przeprowadzić 
należytą dezynfekcję obór, zagro 
żonych pryszczycą. Ponadto celem 
poprawienia stanu pogłowia by­
dła, w ystąpili oni z wnioskiem 
o zakup zarodowego buhaja, któ­
rego też otrzym ali.

Więcei odpowiedzialności 
ze strony lektorów

Podobnych przykładów można 
przytoczyć wiele. Ale obok tych 
pozytywnych wyników, popełnio- 
ho również szereg błędów. Jed ­
nym z podstawowych błędów jest 
słaba frekw encja lektorów  na se 
m inariach powiatowych, gdzie o- 
m awiane są poszczególne tem aty 
rolnicze, ściśle związane z da­
nym terenem . I tak  np. na semi­
narium  w Kościerzynie w dniu 
2.1 br. na stan  lektorów  26, było 
obecnych tylko 7, a w Kwidzynie 
na 32 było 17.

Drugim poważnym niedóciągnię 
ciem jest często m ała jeszcze fre 
kw encja na szkoleniu w grom a­
dach i spółdzielniach. Np. spół 
dzielnia produkcyjna Maszewko

w pow. Lębork liczy 13 członków 
a na szkolenie chodzi tylko 9. W 
tejże gromadzie są chłopi indywi 
dualni, z których ani jeden nie zo 
stał objęty szkoleniem. Spółdziel 
nia produkcyjna Lignowy w pow. 
Tczew liczy 52 członków, a na 
szkolenie uczęszcza 28.

Nie wszyscy też lektorzy podcho 
dzą do swych zadań z równym  
zrozumieniem i ofiarnością. Obok 
takich wzorowych lektorów, jak 
inż. Andrzej W rzesiński z pow. 
gdańskiego, ob. Szutz z Kartuz, 
ob. Kaudowski ze S tarogardu są 
i tacy, którzy nie w ykonują p la­
nu wykładów, a naw et, co gor­
sza, w  zaplanowanych term inach 
w ogóle nie przybyw ają do gro­
mad, jak  to np. miało miejsce w 
gromadzie Jablówko. Lektor 
Szkorb, pracownik Prezydium  
PRN w Starogardzie nie przybył 
na zebranie, gdzie czekało na nie 
go 35 chłopów. Lektor W ładysław 
K asprzak z W ejherowa nie wygło 
sił pogadanki w spółdzielni pro­
dukcyjnej Rybno, gdyż nie chciał 
spóźnić się na pociąg.

Głód wiedzy rolniczej wśród 
chłopów pracujących jest duży. 
Mówią o tym  dyskusje w  czasie 
zebrań szkoleniowych oraz fakt, 
że szereg grom ad i spółdzielni 
zw raca się do rad  narodowych, 
aby ich grom ady zostały objęte 
szkoleniem.

Z tego wynika, że pogadanki u- 
powszechniające wiedzę rolniczą 
zyskały sobie dużą popularność 
w terenie.

Szkoleni? rolnicze —  
ważnym zadaniem

Jak ie  więc zadania w ysuw ają 
się w dziedzinie dalszego upowsze 
chnienia wiedzy rolniczej?

Po pierwsze chodzi o to, aby 
prezydia PRN śledziły przebieg 
szkolenia, oraz by kom isje rolnic 
tw a tak  powiatowych jak  i gmin 
nych rad  narodowych ustaliły 
wpływ pogadanek na wzrost pro 
dukcji rolnej i spraw dzały pracę

lektofów. Muszą również zwięk­
szyć zainteresowanie sprawą szko 
lenia: Zarząd Okręgowy PGR. 
POM, WZGS, Bank Rolny, Cen­
trala Nasienna, które w  myśl u- 
chwały Rządu o upowszephnieniu 
wiedzy rolniczej m ają obowiązek 
skierow ania do tych p rac fachów 
ców i kontrolow ania jak  ich pra 
cownicy -  lektorzy w yw iązują 'się  
z nałożonych na nich obowiązków.

Organizacje masowe, a zwłasz­
cza ZSCh w inny bardziej niż do 
tychczas zająć się spraw ą orga­
nizacji szkolenia. Chodzi o to m. 
in., aby nie było wypadków, że 
pogadanki odbyw ają się w  nieo- 
palonyth  salach przy małej frek  
wencji. Nie może być mowy o 
tym, by prezes Pow. Zarządu 
ZSCh, jak  to się dzieje w  Sta­
rogardzie uważał, że szkolenie 
jest rzeczą wydziału rolnictw a i 
jego to nic nie obchodzi.

Zbliża się szczególnie pracowita 
wiosna, czwarta wiosna naszej 
wielkiej Sześciolatki. Rolnictwo 
Wybrzeża musi się należycie przy 
gotować do tego ważnego okresu. 
W walce o bogaty tegoroczny uro 
dzaj, musi zmobilizować wszyst­
kie swoje siły. A szkolenie rol­
nicze, a więc fachowe przygoto­
wanie chłopa i spółdzielcy, jest 
jednym z ważnych czynników, 
który zadecyduje o należytym  
przebiegu akcji wiosenno-siew- 
nej. Dlatego też ani na chwilę 
nie wolno radom narodowym, 
ZSCh i lektorom zaniedbywać 
spraw związanych ze szkoleniem  
rolniczym.

P r z o d u j ą c y  ludzie Wybrzeża

Kazimierz Ryżewski, bryga­
dzista z działu obróbki drzewa 
Zakładów Naprawczych T a­
boru Kolejowego na Zawiśiu, 
już od trzech lat nosi zaszczyt­
ny ty tu ł przodownika pracy, a 
za osiągnięcia w III kw artale 
ub. roku zdobył odznakę zasłu­
żonego przodownika pracy. 
Przed objęciem stanow iska bry  
gadzisty tow. Ryżewski wyko­
nyw ał przeciętnie 200 proc. nor 
my. Obecnie prow adzi swoją 
brygadę do wciąż nowych o- 
siągnięć. Z miesiąca na miesiąc 
podnosi ona wydajność pracy. 
W I kw arta le  ub. roku wyko­
nyw ała przeciętnie 193 proc. 
norm y, a w  IV przekroczyła 

już 210 proc. Osiągnięcia te  u- 
możłiwiły liczne uspraw nienia 
techniczne brygadzisty, k tóry  
je st również znanym  racjona­
lizatorem.

Wyróżniony odznakam i przo­
downika pracy i racjonalizatora 
produkcji W acław K am iński 
jest ślusarzem  działu V Zakła­
dów. W ykonuje średnio 207 
proc. normy.

Od kilku la t pracując w za­
kładach, K am iński stale znaj­
duje się w  czołówce załogi, z 
każdym  miesiącem podnosząc 
wydajność swej pracy. W IV 
kw artale ub. roku osiągnął 225 
proc. średniego wykonania nor 
my. Było to najwyższe osiąg­
nięcie w dziale.

W acław Kamiński jest w y­
bitnym  racjonalizatorem . M. in. 
skonstruow ał pewien przyrząd 
dotychczas sprowadzany z za-

r .  •• -

granicy, dzięki czemu zostały 
zlikwidowane trudności, które 
poważnie kom plikowały remon 
ty  parowozów'. (r)

K O R E S P O N D E N C I  P I S Z Ą :
D o b rz e  p r a c u ją c  

p o d w o ili  z p ro b e k
Załoga Zarządu Montażowego 

Zjednoczenia M ontażu Urządzeń 
Przemysłowych w ykonała w  cią­
gu dwóch dekad stycznia 67,3 
proc. miesięcznego planu. W trze 
ciej dekadzie tempo pracy zostało 
utrzym ane.

Wyróżnia się brygada Wacława 
Smiecha, k tóra w  w yniku zwięk 
szenia wydajności pracy znacz­
nie podwoiła swoje zarobki. B ry­
gada ta  od chwili wejścia w  ży­

cie uchw ały Rady M inistrów z 
dnia 3 stycznia br. w ykonuje prze 
ciętnie ponad 300 proc. normy. 
Zespół pracowników księgowości 
zobowiązał, się sporządzić bilans 
roczny w  term inie skróconym o 
dwa tygodnie, tzn. do dnia 31 
stycznia. K. MISZTAL

P o  ra z  d ru g i p ie rw s i 
w e  w s p ó łz a w o d n ic tw ie  

w  sk a li  k r a jo w e j
W dniu 23 ub. m. w  sali Od­

działu Elektrotechnicznego PK P w

WATYKAŃSKA V KOLUMNA W POLSCE
W strząsające fakty  ujaw nił proces k ra ­

kowski. Ód W atykanu, poprzez kardyna­
ła Sapiehę, arcybiskupa Baziaka, poprzez 
notariuszy i kanclerzy kurii krakow skiej, 
aż do zbrodniarzy w  rodzaju ks. Lelity, 
Kowalika i Chachlicy, szła nić nienawiści 
do narodu polskiego.

K rakow ska kuria  m etropolitalna po­
pierała szpiegów i dyw ersantów , grom a­
dziła broń i dolary, przygotowywała m atę 
riały, przeznaczone dla am erykańskich o- 
środków wywiadowczych, czerpiąc inspira 
cję polityczną z W atykanu. A W atykan...

„Watykan — stw ierdził lapidarnie n ie­
sławnej pamięci b. prezydent Truman — 
jest poważnym ośrodkiem informacyjnym
0 położeniu w krajach za żelazną kurtyną". 
Innym i słowy, realizując politykę am ery­
kańskiego im perializm u, Watykan jest or­
ganizatorem V kolumny, m. in. w  Polsce.

Nie od dziś Watykan realizuje tę poli­
tykę. działając w interesie wrogich Polsce 
sił. Dzieje naszego narodu notują wiele te 
go rodzaju przykładów. Przypom nijm y 
niektóre.

Nuncjusz służy cesarzowi
Jadąc z Rzymu do K rakow a w  1563 r. 

nuncjusz Commendone „w stąpił“ na dwór 
cesarza austriackiego, k tóry  zobowiązał do 
stojnika w atykańskiego 'do  przesyłania so 
bie wszelkiego rodzaju wiadomości o Pol­
sce. Cesarz zobowiązał również do zbiera­
nia poufnych wiadomości towarzyszących 
Commendonemu księży, a jednego z nich 
(Fryderyka Pendasio) wręcz „żądał go 
mieć na swoich usługach“ — jak  podaje w 
jednym  z listów do papieża sam nuncjusz.

A kredytow any przez W atykan przy kró 
lu polskim nuncjusz tak ie oto wiadomości 
przynosi w dniu 24 stycznia 1564 r.: „Woj 
sko polskie składa się z 6 tysięcy jazdy
1 z  5 tysięcy piechoty, litew skie  zaś z 35 
tysięcy jazdy i 20 tysięcy pieszych". W  liś 
cie zaś z 7 października tegoż samego roku 
pisze, że oglądał tw ierdze na Rusi i Podolu. 
W m arcu następnego roku oświadcza Com­
m endone posłowi cesarskiem u: „Poczytuję  
to za szczególne szczęście, iż spełniając w  
tym  kraju obowiązek m ój według rozka­
zów Ojca Świętego, mogę zasłużyć się ce­
sarzowi'1.

Nie zapom inał też Commendone o w trą 
caniu się do najbardziej wewnętrznych 
spraw  Polski: „Ująłem sobie n iektórych  
posłów, którzy donoszą m i o w szystkich  
czynnościach izby  — pisze nuncjusz szy­
frem  do Rzymu z Piotrkowa, gdzie obra­
dował w 1565 r. Sejm — ja zaś co wieczór 
układam  głosy z którym i w ystępow ać  
mają".

Te głosy — to przygotowanie do osadzę 
nia H absburga na tronie polskim  po bez­
potomnej śm ierci Zygm unta Augusta. Do­
kładniej jeszcze opowiada o tym biograf

papieskiego nuncjusza M alinowski w  „Wia 
domościach o życiu Commendonego“, w yda 
nych w  W ilnie 1851 r. „Nuncjusz n ieraz im 
przekładał (Zborowskiemu, Radziwiłłowi i 
Chodkiewiczowi — przyp. red.), że na przy 
padek zgonu Zygm unta Augusta, tylko wy 
bór króla kato lika (tj. H absburga — przyp. 
red.) mógł zapewnić spokojność i szczęście 
kraju... Ze dłuższe ich (tj. sprzysiężonych 
m agnatów  — przyp. red.) baw ienie w  m ie­
szkaniu legata mogło zwrócić uw agę po­
wszechną, dano sobie słowo zjechać się 
w  pobliskim lesie... K iedy zaszli w  niedo­
stępne niem al ustronie i w zajem nie przy­
rzekli sobie tajem nicę, rozpoczęli naradę... 
Gdy nastąpiła zgoda, uproszony został Com 
m endone o poinform owanie w  powrocie 
swoim przez W iedeń do Rzymu Cesarza“.

Skoro po śmierci króla staran ia Com­
mendonego o w ybór H absburga na tron  
polski nie odniosły sku tku  i legat, jak  n ie­
pyszny, powrócił do Rzymu, papież Grze­
gorz X III „m iał m u za złe, że nie po tra­
fił zapfewnić tronu polskiego dla jednego 
z cesarskich synów“ — podaje ks. Fabisz 
w  „Wiadomościach o legatach i nuncju­
szach“.
Commendone nie jest wyjątkiem

W historii przedstawicieli W atykanu 
przy rządzie polskim, w ysługujących się 
ościennym mocarstwom, Ćommendone nie 
stanowi w yjątku. T aką sam ą rolę odgry­
w ał w  okresie panow ania S tefana B atore­
go i bezkrólewia po jego śmierci nuncjusz 
Capua, k tó ry  omówił z arcyksięciem  E rne­
stem  Habsburgiem  spraw ę „stworzenia  
pew nych, a sekretnych dróg m iędzy W ie­
dniem, Pragą, a K rakow em  i Warszawą, 
tak, aby mógł w  każdej chw ili porozumieć 
się z arcyksiążętam i". Na czym miało po­
legać to „porozumienie" w yjaśnia nastę­
pujący uryw ek z listu  nuncjusza Capua, 
pisanego do hiszpańskiego am basadora: 
„Co do mnie, oczekuję z  najuńększym  u- 
pragnieniem przyjazdu Najjaśniejszego Ma 
ksym iliana w  granice Królestwa dla odda­
nia m u  usług moich osobiście". Oczekiwa­
ny tak  gorąco przez nuncjusza cesarz M a­
ksym ilian przybył w  kilka tygodni póź­
niej i rozpoczął oblężenie Krakowa, chcąc 
wymusić odwołanie w yboru Zygm unta III 
i oddanie panow ania Habsburgom.

Kossakowski nie był iepszy
Takim  sam ym  wrogiem Polski był nun 

cjusz Palłavicini, naginający politykę So­
bieskiego do potrzeb Rzymu i austriack ie­
go dworu, takim  sam ym  był nuncjusz 
Piazza, zaprzysiężony poplecznik Sasów, 
w trącających naród polski w otchłań cie­
m noty i barbarzyństw a.

Nie tylko legaci papiescy i nuncjusze 
spiskowali z wrogami Polski, w  której by­
li akredytow ani z ram ien ia W atykanu. S p i

skowali również polscy dostojnicy kościel­
ni, jak osławiony prymas Michał Poniatów
ski, rodzony b ra t S tanisław a Augusta, jak  
biskup Kossakowski. W 1794 r. prymas Po 
niatowski wysłał do oblegającego Warsza 
wę królewicza pruskiego list z podaniem  
sposobów zdobycia stolicy Polski. List zo­
stał przejęty  przez patriotów  a prym as, w  
obawie przed grożącą m u szubienicą, o tru ł 
się.

Inny był koniec Kossakowskiego, k tó ­
ry  przesłał Igełstroem owi — am basadoro­
wi carycy K atarzyny — „dobry p lan  obez­
w ładnienia patriotów  polskich“. Ten „do­
bry  p lan“ został przejęty  przez jakobinów  
polskich; lud zdradzieckiego biskupa po­
kara ł szubienicą.

Ta antypolska postaw a wyższego du­
chowieństwa znajdow ała gorącą aprobatę 
W atykanu, o czym świadczy najlepiej pis­
mo papieża K lem ensa X IV  wystosowane 
w 1772 r., po pierwszym  rozbiorze Polski, 
do cesarzowej M arii Teresy, a przytoczone 
w  „Historii Polski“ przez Lelewela: 
„Najechanie Polski i je j podział były nie 
ty lko  rzeczą polityczną, lecz leżały w  inte  
resie religii i dla duchowej korzyści koś­
cioła były konieczne, aby dwór w iedeński 
rozpostarł sw e panowanie w  Polsce o ile 
można najdalej“.

A równocześnie episkopat polski powi­
ta ł utw orzenie zdradzieckiej konfederacji 
targow ickiej uroczystym odśpiewaniem  
„Te D eum “ w  katedrach  i kościołach, a 
biskupi wygłaszali mowy pow italne na 
cześć carskioh generałów, którzy zakuw a­
li naród polski w kajdany!

A po ostatnim  rozbiorze Polski papież 
Pius VI w ydał 15 grudnia 1795 r. breve do 
arcybiskupa gnieźnieńskiego, w  którym  
nakazał m u w pajać w  lud „obowiązek 
wierności, posłuszeństwa i miłości panom  i 
królowi“, tj. Fryderykow i W ilhelmowi II.

W atykańska V kolum na osiągnęła swój. 
cel: Polska przestała istnieć.

Daremne usiłowania
Gdy dziś po raz pierwszy w  dziejach 

staliśm y się państw em , w  k tórym  rządzi 
lud pracujący, gdy jesteśm y’ zjednoczeni 
we Froncie Narodowym, gdy obaliliśm y 
klasy frym arczące naszą niepodległością — 
znów Watykan usiłuje zorganizować w na 
szym kraju V kolumnę, tym razem na 
rzecz imperializmu amerykańskiego i po- 
kumanych z nim odwetowców hitlerow­
skich.

Ale Polska Ludowa — to nie Polska 
obszarniczo-kapitalistyczna. I  dlatego każ­
da próba podważenia interesów  naszego na 
rodu, spotyka się z natychm iastow ym  odpo 
rem, a agentów  obcych wywiadów dosięga 
ręka sprawiedliwości ludowej. Proces k ra ­
kowski jest tego wymownym przykładem .

ADRIAN CZERMIŃSKI

G dańsku odbyła się narada, pod 
czas k tórej wręczone zostały dyp 
łomy i odznaki przodownikom 
pracy i racjonalizatorom .

Zagajając naradę naczelnik 
tow. inż. Sierocki m. in. powie­
dział: „Oddział nasz po raz d ru ­
gi zdobył zaszczytne miano n a j­
lepszego Oddziału E lektrotech­
nicznego P K P w  skali ogólnokra 
jowej. W ynika z tego, że nasi 
pracownicy świadomie i ze zrozu 
mieniem sta ją  do przedterm ino­
wego w ykonania zadań P lanu 
Sześcioletniego“.

Odznaki przodowników otrzy­
mali: ob. ob. Nauman, Siewert I 
Treder z Gdańska, Stella i Czap­
ski z Gdyni, Góra i Grabowski 
z Kościerzyny oraz Raulin z 
Pruszcza.

Jak wynika ze złożonych na 
zebraniu sprawozdań zawiadow­
ców poszczególnych odcinków, 
plan za miesiąc grudzień ub. r. 
wykonany został z nadwyżką, wa 
hającą się na poszczególnych od­
cinkach od 120 do 160 proc.

R. PUCHALSKI

Zobowiązania ZMP-owców 
z Gdańskich Zakładów 

Mięsnych
Na uroczystym zebraniu koła 

ZMP przy Gdańskich Zakładach 
Mięsnych, poświęconym wręcze­
niu nowych legitymacji, młodzież 
podjęła zobowiązanie podniesie­
nia poziomu pracy kulturalno- 
oświatowej przez intensywniejszy 
niż dotąd udział w  pracy zespołu 
artystycznego i organizowanie 
wyjazdów na wieś w  ramach 
łączności miasta ze wsią. Postano 
wiono również utworzyć jeszcze 
jedną młodzieżową brygadę pro­
dukcyjną w  dziale przetwórni 
mięsa.

Z. KOSSOWSKI

Przodujący pracownicy 
Lęborskich Zakładów Prze­
mysłu Terenowego otrzy­

mali zasłużone nagrody
W świetlicy Lęborskich Zakła­

dów Przem. Terenowego odbyła 
się uroczystość w ręczenia nagród 
pracownikom  wyróżnionym we 
współzawodnictwie za IV kw ar­
ta ł 1952 r.

Nagrody pieniężne i dyplomy 
uznania otrzymali:« Alfons Miotk 
— za osiągnięcie 221,2 proc. nor­
my, Edmund Ważała (190,3 proc), 
Anna Ławniczak (151,2 proc.), Uo 
zalia Niedziela — (110,5 proc.), 
Kazimierz Kieloch (110 proc.), 
Bronisław Klingenfus (110 proc.) 
oraz wielu innych.

T. KRUPSKI
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Oliwa na wierzch 
wypływa

— Jurku, Jurku, patrz wlałam do i 
Wody oliwę i pływa. Dlaczego? —j 
woła 3-letnia Basia, zaskoczona swoim, 
Pierwszym, odkryciem z dziedziny }>•, 
wyki.

— Pływa, bo musi — oświadcza z 
godnością 8-letni Jurek, uczeń 11 kla­
sy. — Jest przecież lżejsza od wody.

* * *
O tym, ie oliwa jest lżejsza od wo­

dy nie wie jednak obsługa niektórych 
sklepów spożywczych MHD.

— Proszę o kilogram oliwy i pól 
kg śmietany — mówi jedna z kupują­
cych do sprzedawczyni sklepu MHD 
nr. 22.

Ekspedientka szybko wlewa do li­
trowej butelki 2 półlitrowe czerpaki 
oliwy i jeden czerpak śmietany do 
słoika.

—- Przecież oliwę i śmietano sprze­
daje się na wagę —- oponu je klientka.

— Ńa wagę? A czyż nie wszystko 
jedno — litr czy kilogram — odpo­
wiada ekspedientka.

— Gdyby było wszystko jedno, nie 
zwróciłabym uwagi.

— Hm, nie mani czasu na rozmo­
wy... — 1 sprzedawczyni zwraca się 
już do następnej klientki.

— Przecież nawet dzieci wiedzą, że 
oliwa jest lżejsza od wody — nie 
rezygnuje pierwsza klientka.

— Wiedzą, wiedzą, ale my nie wie­
rny — odpowiada zniecierpliwiona 
sprzedawczyni.

Ponieważ nie wiedzą, więc trzeba, 
bby dyrekcja MHD jak najszybciej po 
informowała swoich sprzedawców o róz 
nicy, jaka. istnieje między litrem a 
kilogramem. A w -wypadku oliwy czy 
śmietany jest ona na prawdę poważna.

(Na podstawie korespondencji, oh 
Wardzińskiego opracował d.).

Spółdzielczość usługowa w Gdańsku
ciągle jeszcze nie zaspokaja potrzeb ludności

Przecie w szystkim  wiele pozo­
staw ia do życzenia rozmieszcze­
nie tych punktów . K oncentrują 
się one przeważnie we Wrzesz­
czu, natom iast mieszkańcy odleg­
łych przedmieść odczuw ają do­
tkliwy ich brak. We Wrzeszczu, 
Uczącym ok. 70 tysięcy mieszkań 
eów. znajdu je się 61 różnych p la­
cówek. Tymczasem w ybitnie ro ­
botnicza dzielnica Orunia, licząca 
przeszło £0 tysięcy ludności, po­
siada tylko 12 punktów , a  w  No­
wym Porcie, liczącym również 20 
tysięcy mieszkańców, jest tylko 
9 placówek. Dzielnice Brzeżno, 
Stogi i Zawisie m ają  łącznie 7 ta  
kich punktów .

Jak  więc widzimy, punkty  usłu 
gowe nie są rozmieszczone rów ­
nom iernie. W ypływa to  nie tylko 
z trudności lokalowych, ale prze­
de w szystkim  z nieznajomości po 
trzeb m ieszkańców

Poza tym  zarządy spółdzielni 
zbyt mało pośw ięcają uw agi spra 
wie różnorodności punktów . Np. 
spółdzielnia „K aletnik“, k tó ra  po 
siada k ilka w arsztatów  napraw y 
obuwia, dotychczas nie urucho­
m iła żadnego punktu  rym arsk ie­
go i naw et nie zaplanowała go 
na rok bieżący, mimo że miesz- [ 
kańey Oruni, Oliwy, Olszynek i 
innych dzielnic k ilkakro tn ie skla 
dali wnioski do W ydziału Prze­
mysłowego Prezydium  MRN o 
uruchom ienie takiej piacówki.

Niektóre spółdzielnie nastawiły 
się głównie na produkcję, zanie-

Spółdzielnie pracy w  G dańsku  uruchom iły w  ub. roku w 
poszczególnych dzielnicach m ia s ta  ponad 125 punktów  usługo­
wych. W roku bieżącym zostanie o t w a r t y c h  jeszcze 58 n o w y c h  
placówek, /.dawałoby się, że ta  Uosc punktów  p o w in n a b y  w 
dużej m ierze zaspokoić potrzeby ludności miasta. Ale, niestety, 
tak  nie jest.

dbujac zupełnie spraw ę usług. 
Np. spółdzielnia sto larska „He­
ban" prowadzi 10 zakładów, ale 
nie m a w śród nich ani jednego, 
w  którym  można byłoby n ap ra ­
wić meble. Zakłady te j spółdziel­
ni przeważnie w ykonują zamó­
w ienia na nowe m eble dla ró ż ­
nych instytucji. P unk ty  branży 
metalowej w ykonują przede 
wszystkim  prace dla przedsię­
biorstw , ograniczając do m ini­
m um  obsługę potrzeb ludności. 
W związku z tym  mieszkańcy 
m iasta  m ają  kłopoty z napraw ą 
naczyń, zamków, rowerów , prze­
wodów wodociągowych itp.

Związek branżowy spółdzielni 
pracy włókienniczo-odzieżowych 
zaniedbał spraw ę rozbudowy sie­
ci placówek napraw y odzieży i 
bielizny. M ieszkańcy Nowego 
Portu, Brzeźna, Stogów i Wrzesz­
cza zmuszeni są w  związku z tym  
jeździć do śródm ieścia G dańska 
po to, aby oddać do przenicow a­
nia ubranie czy płaszcz. B rak  
jest również punktów  naprawmy 
galanterii skórzanej. O urucho­
m ienie ich nie dba związek b ran ­

ży skórzanej, W dalszym ciągu j 
w  G dańsku nie m a punktów  tzw. 
usług różnych, jak  np- hydrau- j 
licznych, dekarskich itp.

Dalszym poważnym brakiem  
jest niespopularyzowanie istn ie­
jących punktów7 usługowych. Lo­
kale, w  których one się mieszczą, 
są z reguły zamaskowane. Okna 
w ystawow e w wielu wypadkach 
są zaklejone papierem , b rak  jest 
szyldów. W skutek tego wielu 
m ieszkańców m iasta nie w ie n a ­
w et o istnieniu punktów  usługo­
wych.

Rok bieżący powinien przy­
nieść poważną popraw ę w  dzia­
łalności spółdzielni pracy w  za­
kresie usługowym. Zarządy po­
szczególnych spółdzielni powinny 
przeanalizować swoje plany u ru ­
chom ienia nowych placówek i 
tak  je  rozmieścić, aby odpowia­
dały  one potrzebom m ieszkań­
ców7. Trzeba zwrócić również u - 
w agę n a  zaniedbywaną dotych­
czas spraw ę popularyzacji punk­
tów  usługowych. W ydział P rze­
m ysłu i IComisja Wytwórczości 
Różnej Prezydium  MRN powinny 
sta le  czuwać nad  planowym  roz­
wojem  sieci placówek usługo­
wych oraz ustalać właściwą pro­
porcję pomiędzy planam i produk 
ej i, a  planam i usług spółdzielni! 
pracy. Ciot) j

Kto ma się żaląc życiem kulturalnym 
w naszym hotelu?

W kilkadziesiąt osób zamiesz 
kujem y hotel robotniczy dla ko 
biet PPiTJR „A rka“ w  Gdyni. 
Byłoby nam  tu  dobrze, gdyby 
rada  zakładowa • zechciała się 
bliżej zainteresować w aru n k a­
mi odpoczynku po pracy. W ho 
lei u naszym nie m a bowiem 
świetlicy, nie m a nawet osob­
nego pokoju, w którym  można 
by poczytać książkę lub gazety 
czv napisać list.

h o te lu  p rz e d

kilkom a miesiącami kolo Ligi 
Kobiet jak  dotąd nie daie zna­
ku życia o sobie, mimo że prze 
wodniczy m u kierow niczka ho 
telu  ob. Leśniewska. Nie zain­
teresował się również naszym 
środowiskiem ZMP. Nie m a u 
nas żadnych zebrań, żadnej go 
dziwej rozrywki, żadnej dbało­
ści o rozwój życia ku ltu ra lne­
go.

Czas to zmienić.
HALINA WIŚNIEWSKA

Zawiązane w
Pod adresem  D O S Z

We wrześniu ub. roku zosta-1 
tem przymusowo przekw atero­
wany z domu, który został za-j 
ję ty  przez Zawodową Szkołę] 
Szkutniczą. Przekw aterow anie j 
nastąpiło na zlecenie Dyrekcji \ 
Okręgowej Szkolenia Zawodo-1 
wego w  Gdańsku, k tórej ta 
szkoła podlega.

W związku z przeprowadzką i 
rem ontem  nowego mieszkania 
poniosłem koszty w wysokości 
1500 zł. Ponieważ tego rodzaju 
koszty w7 wyśl dekretu  o pu­
blicznej gospodarce lokalami

ponosi instytucja, k tó ra  skorzy 
sta ła  z przekw aterow ania oby­
w atela, zwróciłem się do DOSZ 
o zwrot tych kosztów.

Niestety DOSZ do te j pory 
uporczywie milczy w  te j sp ra­
wie. Dlaczego?

BRUNON BUCZKOWSKI

ODPOWIEDZI REDUKCJI
Ob. ob. Zdzisław  Kaszowski, F ra n ­

ciszek Sobolew ski, S tan isław  M erm g, 
W acław  M róz — P rosim y  o  podan ie 
adresu-

IZ plenum Zarządu Wojewódzkiego Ligi Kobiet w Gdańsku
___. .  .....  ..............................................' ś  a rtY-viarviíJ n i p -

Reorganizacja
Zjednoczenia Budownictwa M iejskiego

G d a ń s k u

W  d n iu  30 sty czn ia  b r. odbyło  się  p len u m  Z arząd u  W ojew ódzkiego 
L igi K obiet w G dań sk u , n a  k tó ry m  zosta ła  podsum ow ana cało roczna 
działalność o rgan izacji n a  te re n ie  w o jew ództw a o raz  usta lo n o  zadan ia  
n a  ro k  1853. K e te ra t o p ra c y  o rg an izac ji ko b iece j w r. ub . w ygłosiła  se ­
k re ta rz  Z arząd u  W ojew ódzkiego L R  to  w. ALFREDA JA SIŃ SK A .

M inisterstw o B udow nictw a. technicznego ZBM, to w. Józef
M iast i Osiedli rozdzieliło dotyeh i Rożen, przystąpiła przed tygod-
___ ■ , _______ ■ Ti. j _____.... ___triaczasowe Zjednoczenie Budownic­
tw a M iejskiego w  G dańsku na 
dw ie jednostki: ZBM Gdańsk i 
ZBM Gdynia, przy jednoczesnym 
zlikwidowaniu zarządów budow­
lanych.

Kom isja, h a  czele k tórej stanął 
dotychczasowy kierow nik działu

O d p r a w a i
przewodniczącymi. kół ZMP
dzielnicy Gdańsk-Śródmieście

W zarządzie dzielnicy Gdańsk 
Śródmieście, przy ul. Tkackiej 1 
(róg Piwnej) odbędzie się dzisiaj o 
godz. 15,30 odpraw a przewodniczą 
cych kół ZMP z zakładów pracy  i 
insty tucji dzielnicy I.

Wieczór literacki 
w  k lu b ie  T P P R
W dniu dzisiejszym, o godz. 18, 

w  sali k lubu okręgowego T PPR  
w e Wrzeszczu, przy ul. K niew - 
skiego 15, odbędzie się wieczór li 

, teracki, poświęcony omówieniu 
książki Igora Neverly‘ego pt. „Pa 
m iątka z Celulozy“.

W dalszej części wieczoru w y­
świetlony zostanie film  produkcji 
radzieckiej pt. „Jak hartow ała się 
sta l“.

Inauguracja cyklu
wykładów powszeclmych TWP

niem  do reorganizacji ZBM, k tó ­
ra  zostanie zakończona jeszcze 
w  bieżącym  miesiącu.

Cenną innow acją, ja k a  została 
już w prow adzona w  życie, jest 
połączenie kilku  sąsiadujących z 
sobą budów w  większe jednostki 
tzw. odcinki, stanowiące zam knię 
te  jednostki produkcyjne. Umoż­
liwi to pełne zastosowanie pracy 
potokowej na tych budowach 
oraz przyniesie duże oszczędnoś­
ci, przez zm niejszenie kosztów 
adm inistracyjnych i kosztów 
transportu .

Nowa organizacja ZBM przy­
czyni się do uspraw nienia stale 
rozwijającego się budow nictwa 
w  tró j mieście. (w

Kobiety zrzeszone w  LK  brały  
czynny udział w  akcji w7yborezej. 
66 proc. członkiń LK pracowało 
w  tym  okresie w  kom itetach 
F rontu  Narodowego w  charak te- 

I rze agltatorek  itp. Okres ten 
i wzmógł działalność w szystkich 
! kół LK, zarówno n a  wsi jak  i w 
1 mieście. K oła przyzakładowe i 
w iejskie podjęły setki zobowią­
zań, których ogólna w artość w y­
raża  się sum ą 1.400.000 zł. Na 
wyróżnienie w  akcji wyborczej 
zasłużyły m iejskie zarządy kół 
LK w  Gdyni, M alborku, K w idzy­
nie, Starogardzie i Elblągu.

Gorzej natom iast przedstaw ia 
się p raca kół na wsi. W woj. 
gdańskim  przeszło 50 proc. kół 
nie przejaw ia aktywności. Ponad 
to istn ieje jeszcze 30 proc. gro­
m ad, w  których nie zorganizowa­
no dotychczas kół gospodyń wiej 
skich. S łaba praca uśw iadam iają 
ca n a  wsi sta ła się powodem zbyt 
małego jeszcze udziału kobiet w 
ruchu spółdzielczości produkcyj­
nej. Słabo również rozw ijają się 
koła gospodyń w iejskich w  PGR.

P raca  kół w  terenie nie jest opar 
ta  na szerokim  aktywie.

W  ożywionej dyskusji zabiera­
ło głos wiele kobiet. M. in. człon­
k in i Zarządu Wojewódzkiego 
Ligi K obiet poseł na Sejm  ob. 
Ju lian n a  Leśniak stw ierdziła, że 
kobiety w iejskie zorganizowane 
w  kołach gospodyń w iejskich 
przy spółdzielniach produkcyj­
nych podejm ują cenne zobowią­
zania i w ykonują je  w  100 proc. 
Dzięki ich pracy podnosi się w y­
dajność z ha, rozw ija się hodo­
wla. Dlatego też trzeba dołożyć 
wszelkich starań , aby sieć kół go 
spodyń w iejskich rozw inąć jak  
najszerzej.

Tow. P ękalska om awiając 
współpracę kół Ligi K obiet z ko 
bietam i niepracującym i podkreś­

liła konieczność wciągnięcia n ie­
pracujących kobiet do życia spo­
łecznego, Jest to zadaniem  zaizą 
dów m iejskich i powiatowych] 
Ligi Kobiet.

W iele dyskutantek  opowiadało 
o pracy rad  kobiecych w  zakła­
dach produkcyjnych i in sty tu ­
cjach. Rady kobiece nie wszędzie 
jeszcze p racu ją  należycie. Świad­
czy o tym  fakt, że dotychczas nie 
we w szystkich jeszcze kołach LK 
przy zakładach pracy omówiono 
uchw ałę Rządu z dnia 3 stycznia.

W bieżącym roku, w  celu ob­
jęcia pracą m asowo-polityczną 
najszerszych mas kobiecych, 
wszystkie ogniwa LK  będą roz­
w ijać szeroką działalność wśród 
kobiet niezorganizowanych. W 
związku z tym  duże zadania sta ­
nęły przed kołam i Ligi Kobiet 
przy  kom itetach blokowych. Po­
za tym  wzmożona będzie znacz­
nie działalność kół gospodyń wiej 
skich. (ga)

Przedsnrzedaż kaft wstępu
na Bal Brasy

Od poniedziałku' 2 lutego br. 
przedsprzedaż k a r t w stępu na 
„Bal P rasy“ odbywa się w  b iu­
rach ogłoszeń RSW „P rasa“ 
w Gdańsku, ul. T arg  Drzewny 
3'7 i w Gdyni, ul. Mściwoja 9, 
od godz. 9 do 16. Cena karty  
wstępu w raz z konsum eją w y­
nosi 55 złotych.

Zainteresow anie balem  jest, 
jak  corocznie duże, tak  że 
przedsprzedaż k a r t zakończy 
się prawdopodobnie na parę 
dni przed balem, który odbę 
dzie się w  sobotę 7 bra. w  lo­
kalu G rand-H otelu.

W program ie balu występy 
artystyczne i k ilka „niespodzia 
nek“.

Kom itet balowy pomyślą) 
również o zapewnieniu dla go­
ści powrotnych środków loko­
mocji z G rand Hotelu do G dań­
ska i Gdyni. Będą to autobusy 
WPKGG.

Sztuk« radzieckie w wykonaniu
najlepszych zespołów świetlicowych

T le a ł r y

W ydział K ulturalno-O św iato­
w y ORZZ organizuje w  dniach

OGŁOSZENIA DROBNE

SPÓ ŁD ZIELN IA  P ra cy
R ybołów stw a M orskiego 
„ G ry f“ w e W ładysław ow ie 
u n iew ażn ia  zgubioną k a r tę  
n ad an ia  oznak i ry b ack ie j 
na łódź m oto row ą „G da". 
n r  re.1, 1889, w ystaw ioną
przez M orsk i U rząd R ybac 
k l  w  G dyni. 182-K

ZGUBIONO p rzep u stk ę  sta 
!ą S toczni G dańsk ie j na  
nazw isko  P lu ta  Bogdan.^ ^

SKRADZIONO p ieczą tk ę
podłużną W ojskow ej C en­
tra li H and low ej — sk lep  N r 
214 w  E lblągu oraz rap o rty  
dzienne od  d n ia  3 do S I. 
1953 r. 150-P

15. i .  1953 n a  te re n ie  Stocz 
n i G dynia  zgubiono  p rze­
p u stk ę  sta łą  stoczni o raz  
ab o n am en t m ateria łow y  na 
nazw isko  P a lu ch

ZGUBIONO b ile t rodzinny  
W PKGG N r 1024/2549. Spi- 
g arsk l E dw ard . 847-C-

BELKIEWICZ Jó z ef zgubił 
p rzep u stk ę  Zakł. M echanicz 
nv ch  im . Św ierczew skiego 
E lbląg i p rzep u stk ę  Stoczni 
G dańsk iej. 602-G

UNIEW AŻNIA się  sk rad z io  
ną  IG. I. 1953 w  sk le p ie  po­
d łużna  n ieczątke  „M iejski 
H andel D eta liczny  A rty k u ­
łam i P  rz e m yślow o- S pożyw - 
czym i w  S ta ro g ard z ie  Gd., 
sk lep  p ap ie rn iczy  nr

188-K
ZGUBIONO k a r tę  m e ld u n ­
kow a. w y d an ą  przez  B iuro  
E w idencji L udności W ar­
szaw a, na nazw isko  W ar- 
teck a  Jadw iga . E lbląg.

147-P

SKRADZIONO k a r tę  m el­
dunkow ą 1 pokw itow anie  
złożenia ankiety n a  dow ód 
osob isty  na nazw isko  L a ­
bu d a  Franciszka. i «8-1

Zarząd W ojewódzki Towarzy­
stw a Wiedzy Powszechnej w 
Gdańsku-W rzeszczu rozpoczyna 
w  dniu 3 bm. cykl system atycz­
nych w ykładów  powszechnych z 
zakresu podstaw  m arksizm u-leni 
nizmu, w iedzy przyrodniczej, po­
stępowych tradycji narodu pol­
skiego oraz nauki o Polsce i świe 
cie współczesnym.

Odczyty, k tó re  wygłaszać będą 
najw ybitn iejsi naukowcy Wy­
brzeża, przeznaczone są w  pierw  
szym rzędzie dła przodującyh ro- gnymacie 
botników, racjonalizatorów , pra-( ni pracy, ksiażke czewan
cującej inteligencji technicznej | c z a ^ ^ n a ż w is k o
oraz nauczycieli szkół podstawo-
wych i średnich. ; r  wa wystawiona przez

Pierw szy w ykład pt. „Budowa! pre2ydium GRN 
w szechśw iata“ wygłosi 3 bm. oj staw na ^zwlsko soioa
godz. 17 d r  M arian W ojtowicz w  ] Sjani£mw__P--------
lokalu Zarządu W ojewódzkiego j zgu biono  ^ r t ę m^ w u n -  
Tow arzystw a Wiedzy Powszeeh- . ^ ê ficz' Adelina, Mazurki“-
n e j w  G dańsku—Wrzeszczu, przy wtcz jerzy._________ Ii_L_
ul. G runw aldzkiej 76/78 (I. piętro.
Wejście od uł. Rutkowskiego 
(dawniej Jaśkow a Dolina).

ZGUBIONO k a r tę  m e ld u n ­
kow a na  nazw isko  G u tow ­
ska  T eresa . ^  _  S50-G

ZGUBIONO k a r tę  m e ld u n ­
kow a n a  naz.wisko B akun  
Z oila , P ru szcz  Gd., R okos­
sow skiego g. _ tęę-G

ZGUBIONO leg itym ację  
S toczni G dańsk ie j N r 91->8 
i zw. zaw ., w ystaw ione 
przez  S tocznię G dańska. 
W ojciechow ski Franciszek.

ZGUBIŁAM  k a r tę  m eld u n ­
kow ą n a  nazw isko  L ange 
Józefa  i  p rzep u stk ę  s ta łą  
S toczn i G dań sk ie j n a  n az­
w isko  L ange E dyta . 714-G

ZGUBIONO p rz e p u stk ę  sta  
la S toczn i G dańsk ie j na  
nazw isko  M ajkow ski E d ­
w ard . 710-G

ZGUBIONO k a r tę  m eld u n ­
kow a. k siążkę  in w alidzką , 
leg ity m ację  inw alidzka , le ­
g ity m acje  członka sp ttdsnel ... Trełi«*irf» ozetocln1“

ZGUBIONO p rzep u stk ę  
tym czasow ą S toczni G dań­
sk ie j n a  nazw isko  T om a­
szew ski W itold. 544-G

KOKOCKI T adeusz  zgubił 
p rz e p u stk ę  S toczni G d ań ­
skie;'! N r ew . 25011. G43-G

ZGUBIONO p rzep u stk ę  s ta  
łą  s to c zn i G dań sk ie j na  
nazw isko  P a jd a k  H en ry k .

641-G
ZGUBIONO k a r tę  m e ld u n ­
kow a n r  N/XX/5377, pokw i 
to w an ie  złożen ia  an k ie ty  
na dow ód osob isty , Świa­
dectw o szko lne  n a  nazw is­
ko W iśniew ski S tefan .

821-0

'Z ak ład y  zbiorowego żywienia, gospody, prze­
tw órnie rybne, mięsne, owoców i warzyw oraz 
innych środków spożywczych, uprasza się o po 
rozum ienie się z dyrekcja PGR zespół Rum ia- 
Zagórze (teł. Rum ia 66 wzgł. 77). celem uzgod­
nienia odbioru odpadków nadających się do 
tuczu świń. Cena i term iny odbioru do omó­
wienia. ,55‘K

OBWIESZCZENIA

Uwsgs, absolwenci Technikum 
Handlu Zagranicznego w Gdyni

Z arzad  ko la  abso lw entów  T ech n i­
kum  H andlu  Z agran icznego  w  G dym  
o rg an izu je  w dniu  14 lu tego  ^or., o 
godz. 17 . w  sali szkoły przy ul Czer 
\vonycr. K osynierów  n r  T? w alny 
zjazd  absolw entów  tegoż techn ikum -

O rgan izato rzy  zap rasza ją  n a  z j aza 
W szystkich absolw entów .

z g u b io n o  legitym ację 
Stoczni G dańsk ie j n r  U649 
na nazw isko  K rzem ińsk i 
S tanisław .
ZGUBIŁEM  p rzep u stk ę  sta 
la S toczni G dańsk iej na
nazwisko Swierczynski H en
ryk. sl9~c

ZGUBIONO pokw itow anie  
złożenia a n k ie ty  n a  dowód 
osobisty . K ołodziej K a ta ­
rzyna, H alina , Zofia, 1G9-P

ZGUBIONO k a r tę  m eldun- i 
kow ą, w y d an a  przez  gm 1 
P lanów  n a  nazw isko  P o d ­
górska K ry s ty n a , PG R  Ma- 
rynow o. 1G3-P

ZGUBIONO k a r tę  m e ld u n ­
kow a, pokw ito w an ie  złoże­
nia a n k ie ty  n a  dow ód oso­
b isty  o raz leg ity m ac ję  cze­
ladniczą. w ydaną przez 
Izbę R zem ieśln icza G dańsk 
na  nazw isko  P erszon  U r­
szula. 162-P

ŻYŁKA Czesław  zgubił tym  
czasow ą p rzep u stk ę  Stocz­
ni G dańsk ie j n r  26289. 620-G

ZGUBIONO p rzep u stk ę  sta  
18 Stoczni G dańsk ie j na na 
zw isko P iechock i

ZGUBIONO k a r tę  m e ld u n ­
kow ą, leg ity m ację  U b ejp ie  
ezalni leg ity m ac ję  zw. 
zaw. na nazw isko  K ry jom  
B ronisław a, R yjew o. 161-P

ZGUBIŁEM  dow ód k o le jo -j 
w y n r  488059 na n a z w isk o 1 
O sm ańsk i W ładysław  — 
Sztum , 180-P

Powszechna Spółdzielnia Spożywców w  So­
pocie zawiadamia, że w  sprawie skarg i zażaleń 
wirz-id orzvimuje w każdy czwartek od goaz. ł6 
do 18 ponadto prezes spółdzielni codziennie od 
godz. 13 do 15.__________________________

FACHOWCY POSZUKIWANI

Kobiety i mężczyzn (miejscowych) w charakterze 
strażników  zatrudni Komenda Straży Obiektów 

W arunki przyjęcia: 1) dla M g J ®  
— odbyta służba wojskowa, wiek do 40 łat, „i 
w ykształcenie co najm niej 5 kl. szkoły powszeeh 
ne^ 3 uposażenie wg umowy zbiorowej dla 
pracowników SOP, plus um undurow anie. Zgło 
szenia przyjm uje Zarząd P ortu  Gdansk-Od./m a 
Komenda Straży Obiektów Portow ych w GdaA 
sku, ul. W ały P iastowskie.____________ ___ _
Księgowych do prac bilansowych zleconych po- 
•wiikiiie natychm iast G m inna Spółdzielnia „Sa- 

”< g £ 3 k a -  w Luzinie. Z g l y e n i .  k ie- 
row ać n a  adres: GS Luzino, teł, n r  10.___ 166-K
Starszy C ięgow y dC-„grnin,”f  ̂ f'''W zielm PO- 
trzebny natychmiast Warunki płacy według u- 
mowy zbiorowej. Zgłoszema przyimiije Gmmna 
Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska Lm. pow. 
Wejherowo (poczta i stacja kolej, na miejscu).

od 9 do 14 bm. w  K lubie Robot­
niczym ZPGG w  Gdyni przy ul. 
Polskiej 3 przegląd sztuk radziec 
kich, granych przez najlepsze 
związkowe zespoły am atorskie.

9 bm. zespół C entrali Rybnej 
] w Gdyni w ykona sztukę Simono- 
] wa „H arry  Sm ith odkryw a Ame- 
j rykę“. W dniu następnym  ode- 
i grana zostanie przez zespół Cen- 
| tra łi Mięsnej w  Gdyni sztuka [ 
i Gogola pt. „Ożenek“. 11 bm. ze- 
I spół Zakładów M echanicznych 
| im. Gen. Świerczewskiego w  E l- 
| blągu w ystaw i „Kalinowy gaj“
| Korniejczuka. 12 bm. zespół 
| ZPGG odegra „K onkurentów “ To 
! kajew a, a  14 bm, zespół GS SCh 
] w Rum i-Zagórzu — „Ożenek" Go 
i gola.

Początek w szystkich przedsta­
wień o godz. 18. Bilety nabywać 
można w  radach  zakładowych, w 
cenie od 3 do 5 zł.

li etap konkursu o tytuł
najlepszej świetlicy

TEATR W IELK I IV GDAŃSKU — 
„W esele F ig a ra "  — godz. 19 

TEATR DRAMATYCZNY W G D Y N I—
„ K an d id a"  — godz. 19.30 

TEATR KAMERALNY W SOPOCIE —
„C y ru lik  sew ilsk i"  — godz. 17.

vKina
G D A S  S K
„B a jk a “  w e W rzeszczu — -.W awrayn- 

cow y sa d ” , godz. 16. 17-30, 19, 20.30
„Z M F-ow iec“  w e W rzeszczu — „Do­

lin a  śm ie rc i" , godz.. 16, 18, 20.
„D elfin “ w  O liw ie — „N oc w ig ilijna  , 

godz. 16, 18, 20. .
„M ary n a rz“ w  N. P e rc ie  -  - Tiitta , 

godz. 18 i 20. . v . is
„ P rz y ja ź ń “  w  G dańsku  „A  1 

B“ , godz. 17 i  19.
G D Y N I A  , . _
„ A tlan tic“  — „u czn io w sk i r«w® 

godz. 15.30. 17.30, 19.30.
„G o p lan a"  — „W aw rzynow y »ad , 

godz. 16. 17.3«, 19 i s»-3*- . „ _
„W arszaw a“  — „U  p ro g u  życia
„ F a ta “ Zn a  "G rabów ku  — .(N iezapom ­

n ian y  ro k  1919“ , godz. 13 i  20-
„ P ro m ie ń “  w  Chyloni — „Tara« 

Szew czenko", god7„ 17 i
' „ N ep tu n “  w  O rłow ie — „N a m an ew ­

ra c h " , gOiłf. 18 1 20.
S O P O T
„B ałty k “  — ..A po sobocie je s t  n ie ­

d z ie la" . godz. 15.30, 17.30, 19.39.
„p o lo n ia "  — Fantem  TtU ipan — 

godz. 16, 18 i  20.

' R a d i o
świetlice i biblioteki, które w I program r o z g ł o ś n i  g d a n s k ie t

2 blacharzy lub ślusarzy, dobrze obeznanych 
z pracam i blacharskim i zatrudnim y natychm iast. 
Lęborskie Zakłady Przemysłu Drzewnego Lę­
bork, ul. Żeromskiego 9 W arunki pracy i miesz­
kaniow e do omówienia n a  m iejscu. 160-K

| pierwszym  etapie konkursu  o ty - 
i tuł najlepszej świetlicy, bibliote­
ki i domu k u ltu ry  nie zgłosiły 
swego udziału, mogą to uczynić 
w  etapie XI konkursu , k tóry  roz­
począł się 1 stycznia.

Zgłoszenia udziału w konkursie 
należy kierow ać do W ydziału 
K ulturalno-O św iatow ego ORZZ 
w  Gdańsku.

DYŻURY APTEK
GDAŃSK

A pteka n r  1 — ul. gen. Św ierczew ­
skiego 32, te l. 380-59, n r  18 — ul. W y­
bickiego 18. te l 429-24, n r  53 — ul. 
L eśna l w  Oliwie, tel. J26-75, n r  4 — 
ui. O liw ska 82/4 w Ncw.ym P orc ie , 
tel. 415-75 i n r  t i  -  ul. Jed n o śc i Ro­
bo tn iczej 1U, tel. 347-27.
GDYNIA

A pteka  n r  13 — u l. S tarow iejska  
34, tel. 218-55, n r  20 — ul. B oha te rów  
S ta lin g rad u  66, tel. 291-24 i  n r  10 -  
ul. C zerw onych K osynie rów  137, tel 
222- 88,

SOPOT 
Apteka 

te l. 523-84.
nr 12 — ul. Stalina 791,

n a  w to rek , 3 lu tego  1953 r .
5.05 — W iadom ości po ran n e . 6.30 — 

D ziennik  p o ran n y . 7.55 — W iadom oś­
ci po ranne. 8.00 — S erw is CZRM dla 
rybaków  — lok. 12.04 — D zienn ik  po­
łudniow y. 13.00 — M otyw y h iszpań­
sk ie . 13.15 — K o m u n ik a t PIH M  dla  
ry b ak ó w  — lok. 13.30 — K o n ce rt so ­
listów . 14.19 — Dla Ul. IV słuch. Z. 
L o ren tz  „K to  nam  pom oże". 14.30 — 
Dla k l. V III słuch . „K im  chcę być". 
15.09 — K o m u n ik a t o s ta n ie  wód.
15.30 — Dla dzieci pow . M. D ąbrow ­
sk ie j „ P ta k i" . 16.00 — W szech. Rad- 
17.00 — W iad. popołud. 18.30 — ,_W 
u raeow niaeh  u czonych" — pog. E- K ° 
chanow skie j. 19.10 — W szech Rod..
19.30 — M uzyka i ak tualności. 26.00 —
K o n cert sym foniczny . 20.58 — K om u­
n ik a t PIH M  dla ry b ak ó w  - -  lok . n tan  
pogody. 21.00 — D ziennik  wieczorny- 
21.26 — W iad. sportow e. 21.30 — K on­
c e r t chó ru  krakow skiego . 22.00 —
W szech. R ad 23.50 -  O sta tn ie  w iad. 
0.05 — Serw is CZRM dla rybaków  —
Joję

P ro g ram  lo k a ln y , s.15 — K om unikat 
PIH M  dla rybaków . 6.17 — „P rzypo­
m in am y  ro ln ik o m ". 16.26 — '• 'V ybud 
w irtuozow ie" 16.49 — R eportaż °zw  -
kow y pt. „Z apałk i... ż.apalki OP 
Eugenii K ochanow skie) I O lgierda 
w ło w k ie g o . 17 20 — Zagadki m uzycz­
ne. 17.40 — A udycja dia kob ie t ot 
,.W zgodzie z cy fra m i“ — o p - Re­
g iny  W itkow skie j. 18.15 — Codzienni 
p rzeg ląd  w ydarzeń .
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NARODOWA GALERIA SZTUKI POLSKIEJ W A R S Z A W A  W ŚNIEGU

Przedwojenna Galeria Ma-j  
larstw a Polskiego w Mu­
zeum Narodowym w W ar- i 
szawie, k tórej zaczątki się-.'

Prof. D r  S t a n is ł a w  L o r e n z
cz łonek-koresponden t Polskiej A kadem ii N auk

gają 1862 r.. gdy tworzono
w W arszawie Muzeum Sztuk Sztuk Pięknych, że weszły tu n ie !sce socjalizmu, sięgając po pełne 
Pięknych, fragm entarycznie tylko które zespoły obrazów i rzeźb z]patosu środki wyrazu, by odtwo- 
obrazowała dzieje sztuki polskiej, i Zam ku W arszawskiego, w szcze-irzyć wielkość epoki, w której ży 
Doskonały ten zbiór przedstaw iał gólności widoki W arszawy C an a- 'jem y  i ułatw ić jej zrozumienie, 
w ybitne osiągnięcia artystów  róż letta, i że zakupiono wiele cen-j W dwóch wielkich salach zgro- 
nych epok, b rak  natom iast było mych dzieł sztuki. imadzono dzieła polskiego Oświe-
zobrazowania wielkich k art m a-j Gdy w  1945 r, Muzeum zostało j cenią: obrazy C analetta z wido- 
ła rstw a polskiego, któi-e odb ija ły , upaństwowione i uznane za cen-j kam i W arszawy, portre ty  i obra- 
doniosłe wydarzenia dziejów Pol- tra łn ą  instytucję m uzealną p a ń - z y  historyczne Bacciarellego oraz 
ski, odzwierciedlały walki rew o- siw a polskiego, pow stała koniecz-! portre ty  m alow ane przez a rty - 
łucyjne i narodowo-wyzwoleńcze ność utw orzenia w nim N arodo-jstów  obcych, przebywających
oraz nu rty  postępowe, np. Oświe w ej Galerii Sztuki Polskiej. Wy­
cenie. i pełnienie tego zadania umożliwi-

Posiadała Galeria wiele cen -jły  cenne zakupy i intensyw na ak 
nych, niedużych obrazów M ate j-jc ja  konserw atorska oraz o sta t­
ki, ale ani jednego jego wielkiego j nie osiągnięcia przodujących na- 
płótna historycznego. Nie tylko szych artystów , 
zbiory Muzeum Narodowego wj Aby zmienionej nazwie Galerii, 
W arszawie, ale również zbiory j tej najwyższej w hierarchii m u- 
żadnego innego muzeum poi- j zealnej nazwie, istotnie odpowia- 
skiego nie były tak  pełne i b o - , dała zawartość sal wystawowych

wówczas w Polsce. W oddzielnych 
zespołach zgromadzono dzieła 
Norblina, obrazy, ilustru jące w al 
kę o postęp i wolność; wśród 
nich po rtre t Kościuszki (Graskie- 
go), portre t K ołłątaja (Peszki), 
„K onstytucję Trzeciego M aja“ 
Wojn ¡akowskiego i „Prz.ysięgę 
Kościuszki“ Smuglewicza.

. . _ M alarstwo klasyczne z pierw -
gate, by można je  było uważać j— należało spróbować p rze d sta -, szej połowy XIX  w. charak tery - 
za narodową galerię sztuki p o i- ‘wić organiczny rozwój polskiej i zuje „Gniew Saula“ Brodowskie- 
skiej. _ j ku ltu ry  artystycznej od średnio-: g0, dom inujący wśród zespołu

W zawierusze ostatniej w ojny; wiecza po dzień dzisiejszy, z uwyj  doskonałych jego realistycznych 
Galeria M alarstw a Polskiego M u ; datnieniem , jako nici przewód- j portretów . Proces rozwoju sztu- 
zeum Narodowego w W arszawie i niej, postępowych i rea listycz-; ki w arszaw skiej czasów K róle- 
poniosła ogromne straty . Nie w ie-j nych nurtów . Narodowa G ale ria ; stw a Kongresowego dobrze obra 
m y jeszcze, co przepadło ostateczj Sztuki Polskiej mieści się w 30;ZUją „Edyp i Antygona“ Kołtu­
nie, a co rozproszyło się po świej salach, w tym  11 wielkich z gor- Jara, widoki m iast — Zaleskiego 
cie. Dla zobrazowania, jak  w iel-inym  św iatłem : ograniczyć s ię ;oraz w nętrza architektoniczne, 
kie są te straty , w ystarczy w y-j trzeba jednak było do ukazania | Trzy sale centra ine poświęcone 
mienić nie odnalezione dotych- j jedynie w  zarysie najw ażniej- ■ ga trzem  czojowym artystom  poi 
czas dzieła Bacciarellego, Cheł-j szych zagadnień i prądów  w sz tu js^ im XIX  w  . M ichałowskiemu, 
mońskiego, A. Gierymskiego | ce oraz pokazania szczytowych ; M atejce i Rodakowskiem u . O b o k  
(m. in. słynne „Trąbki", „T rum -j osiągnięć najw ybitniejszych a r-  obrazów Michałowskiego zawie- 
nę chłopską“ i „A utoportret“),, tystow. iszono obrazy olejne G rottgera
M atejki i wielu innych czoło-, Polską sztukę sredniov.leczną: (jeg0 dzieła rysunkow e znajdą się 
wych artystów  polskich XIX w. ilu s tru ją  dzieła m alarstw a i rzez- j w organizującym  sie dziale akw a 
Jeśli po wojnie udało się znówj by. Postępowa ideologia Odrodzę-. re^ rysunków i grafiki). W sali 
zorganizować dość pokaźną gale-jn ia , która jeśli chodzi o sztukę, j^0dakowskiee-o umieszczono tak - 
r ię  m alarstw a polskiego — to w yraziła się najsilniej w arch i­

tek turze i rzeźbie, zaznaczona zo 
sta ła  fragm entam i architektonicz- 
no-rzeźbiarskim i i ceramicznym i 
największego dzieła polskiego re ­
nesansu — Zam ku Wawelskiego, 

j oraz rzeźbam i z kręgu twórczości

o  ¿-prątki ig i s a w s a a s  s B j s w s s
jlarstw ie renesansow ym  uw ypuk-j 
łono początki m alarstw a histo

| Jarockiego oraz ..rzeźby Dunikow- 
! skicgo i Szczepkowskiego. Dalej 
S — obrazy Slewińskiego i Makow- 
: skiego, Boznańskiej i P ankiew i­
cza oraz rzeźby Kuny i Pugeta. 
Twórczość ostatnich la t tego okre­
su ukazują obrazy Cybisa, Eibi­
scha, Waliszewskiego, Czyżewskie 
go, Larischa, Pronaszki, Rudz- 
kiej-Cybisowej, Wąsowicza i P ę­
kalskiego ,oraz rzeźba W ittiga. 
Am filadę tych sal zam ykają 
„W ędrowcy“ Kowarskiego, obraz 
praw ie symboliczny dla lat, w 
których powstał.

Również obraz Kowarskiego, 
aie jakże inny też niem al sym ­
boliczny — „Proletariatczycy“ — 
otw iera salę sztuki najnowszej, 
od roku 1945. Nie można w nich 
było zobrazować całokształtu wal 
ki dzisiejszej plastyki naszej o 
sztukę realizm u socjalistycznego. 
Ograniczono się do w yboru n a j­
bardziej charakterystycznych 
dzieł z pierwszej i drugiej ogól­
nopolskiej w ystawy plastyki.

Galerię zam yka zespół rzeźb 
z końca XIX ’w ieku („Kopernik“
— Rygiera, „M ickiewicz“ — K u­
rzawy, „Chopin“ — Szym anow­
skiego i „Humaniści polscy z je ­
go „Pochodu na W aw el“). Domi­
nu je w śród tego zespołu w spół­
czesna rzeźba „Lenin“ — W nuka.

G aleria Sztuki Polskiej M u­
zeum Narodowego jest już G a­
lerią Narodową, choć jest to ty l 
ko zarys syntetyczny rozwoju 
sztuki polskiej, w  którym  są je ­
szcze luki. T rzeba będzie uzupeł v

aVivci7 r o n o c a r c n  Virale nie?- ■

'& • /  \  ,s *2»

• Herb Warszawy — Syrena 
iw  Wybrzeżu Kościuszkowskim.

dlatego tylko, że zbiory Muzeum 
Narodowego uzupełnione zostały7 
przez ocalałe częściowo zbiory 
m uzealne Tow arzystwa Zachęty

»RYCERZE UPRZEJMOŚCI«“
Jak  doniosła francuska agen 

cja prasow a AFP, francuski 
„Komitet rycerzy uprzejmości" 
odznaczył wielkim krzyżem 
uprzejmości pana Rogera Leo­
narda, obecnego gubernatora 
Algeru. Roger Leonard uprzed 
nio pełnił obowiązki prefekta 
policji paryskiej.

Zważywszy, że policja fran ­
cuska słynie ze swej b ru ta lno­
ści, stw ierdzić trzeba, że „ryce­
rze uprzejm ości“ m ają zgoła 
oryginalną koncepcję uprzej­
mości.

Rodakowskiego umieszczono tak ­
że dzieła Sim m lera, Kaplińskiego, 
Gersona i Gottliba, W sali cen­
tra lnej — M atejki — znajdu ją 
się w ielkie słynne jego dzieła: 
„G runw ald“, „Kazanie Skargi“, 
„R ejtan“ i „K onstytucja 3 M aja“ 
oraz po rtre ty  i m niejsze obrazy

Dalsze sale przedstaw iają roz­
wój pejzażu i problem atyki spo-

rycznego i portretow ego oraz ro - 1 łeczńej w  realistycznym m alar­
ię m ieszczaństwa w tym  okresie, j sjyrte polskim drugiej połowy

■ • X IX  wieku. W yodrębniono tw ór
czość Chełmońskiego, B rand ta iN urt historyczny w  m alarstw ie 

polskim  pokazany jest w Galerii Malczewskiego oraz czołowychod czasów renesansu i przew ija « «  u » « » « * »  , ... •„ 0braZy z realistów  — M a k s y m i l i a n a  i A le k

li naiząch przyjaciół

BADANIA SEOLOGICZHE NA WĘGRZECH

się poprzez historyczne obrazy 
XVII w. — okresu Wazów i cza­
sów Sobieskiego — do wielkich 
osiągnięć w ieku Oświecenia w ob 
razach Bacciarellego, C analetta, 
Smuglewicza i W ojniakowskiego; 
w yraża się później w  obrazach 
Michałowskiego i Rodakowskiego. 
Osiąga szczytowy punk t w  po­
tężnych dziełach historycznych 
M atejki, po czyni wzmaga się 
znów w  sztuce nam  współczesnej, 
w sztuce budującego się w Pol­

nie obraz renesansu, b rak  nie 
których ogniw sztuki baroku; 
nie osiągnęła jeszcze najwyższe­
go poziomu sala M atejki: brak  
akcentów  m yśli postępowej w 
sali Rodakowskiego, Sim m lera i 
Gersona. Nie udało się, mimo sta 
rań , dostatecznie uw ydatnić 
osiągnięć realizm u krytycznego 
w  m alarstw ie drugiej połowy 
XIX  w. Niepełny jest też pokaz 
twórczości A leksandra G ierym - . .
skiego ze względu na w yjątkowo odkrycie nowych bogactw naturalnych, 
duże s tra ty  w jego dziełach, ja -  niezbędnych dla szybko rozwijające- 
kie poniosło Muzeum w  czasie go się. przemysłu, Wzorem uczonych 
wojny. Coraz w spanialej przedsta radzieckich, opracowuje się mapę geo- 
w iać się będą sale sztuki współ- logiczną całego kraju. 
czesnej, do których przybyw ać M. in. odkryto złoża węgła kamien- 
będą najlepsze, nowopowstałe nego oraz metali kolorowych. W rb. 
dzieła naszych plastyków. rozpocznie się wydobycie ołowiu i cyn

S /  Wy ramach pięcioletniego , planu 
Ej%Jr gospodarczego Węgier prowa

t]zi się zakrojone na szeroką 
skalę prace, mające net celu

ku, w końcu pięciolatki kopalnie wę­
gierskie całkowicie pokryją zapotrzebo 
wanie kraju na te metale. Ostatnio 
przystąpiono do eksploatacji złóż man 
ganit oraz boksytu, w który tak ob­
fituje terytorium Węgier. W szesciu 
rejonach zaczęto po raz pierwszy wy­
dobywać ropę naftową i gaz ziemny, 
wydobywa się również takie materiały, 
jak fluoryt, gips i inne, których ist­
nienia na terenie W'ęgier dotychczas 
nawet, nie podejrzewano.

sandra Gierymskich. N astępne 
sale obejm ujące czasy do 1914 r„ 
grom adzą dzieła Podlcowińskiego 
i Pankiewicza (z pierwszego okre­
su), Wyczółkowskiego, W yspiań­
skiego, W ojtkiewicza i Mehoffera, 
Fala ta  i Ruszczyca oraz Lentza 
i Krzyżanowskiego.

Cztery sale poświęcono sztuce 
polskiej z la t 1918—1939. Zgrupo­
wano w  nich obrazy A xentowi- 
cza, M ehoffera, Pautscha, Weissa,

Ł y lw ia r k i S ta li (E lb lą g )
r e k o r d  P o ls k ibiją

I CSR—SZWECJA 1:5
i R ozegrane w  P ra d z e  rew anżow e spo t 
i kan ie  h o k e jo w e m iędzy  re p re z e n ta c ja  
l m i C zechosłow acji i S zw ecji zakoń- 
i czyło się  n iespodziew anym  lecz cał- 
, kow icie  zasłużonym  zw ycięstw em  

Szw ecji 5:1 (1:0, 2:0, 2:1). B ram k i zdo- 
! by li d la  Szw ecji: Sw en Joh an so n  — 3, 

C arlson i M agnusson — po je d n e j, 
i dla CSR — R eim an.

W niedzielę 1 lutego br. roz­
poczęły się w Zakopanem  mistrzo 
stw a Polski w  jeździe szybkiej 
na lodzie.

W m istrzostw ach bierze udział

no biegi sztafetowe, padły dwa 
rekordy Polski—4X500 m  senio­
rek  CWKS (Skrzetuska, B audou­
in, W ujek, Niemczyk)—4.04,6 i 4X   ̂ ___ ____
1000 m seniorek S tal (Elbląg) j się m istrzostw a ły żw iarsk ie  R epubli-

Łyżwiarki radzieckie
znów bija rekordy światowe

N a lodow isku w  A łm a-A ta odbyły

101 zawodników (seniorów i ju -i (Potapowicz. M arzycka, M ajcher, ! ki K azachsk ie j w jezdzie  szybkiej.
. . .  ♦-----1 K U k u  ! . . .  'o  V )  o W biegu  na  1.500 m Szczegoljew a

HUA ERENBURG"

V i i f i t i i t f a  l ¡ \ ¡ j
-TtUMGABRIEW PAUSIER KLONOWSKA--------

niorów), w  tym  15 kobiet. j Pilecka) — 8.37,2
Mimo niesprzyjających w aru n - W yniki techniczne: seniorki 

ków lodowych, w  pierwszym  j 4 x  500 m 1) CWKS 4.04,6 (re- 
dniu zawodów, w  k tórym  rozegra j kor(j polski), 2) STAL (Elbląg)

14.31,2, 3) GWARDIA 4.49,6,
P o r a ż k a  Śliwy

w Bukareszcie
W dalszym  ciągu  m ięd zy n aro d o w e­

go tu rn ie ju  szachow ego w  B u k a resz ­
cie rozegrano  p a r t ie  V ru n d y .

R e p reze n ta n t P o lsk i — ŚLIW A ju ż  
w  16 p o sun ięc iu  u zn a ł się za  p o kona­
nego w  sp o tk a n iu  z TOLUSZEM 
(ZSRR), SPA SSK I (ZSRR) zw yciężył!

4 X  1000 m 1) STAL (Elbląg)
! 8.37,2, 2) CWKS 8.37.8, 3) GWAR 
! DIA 9.58.0.

biegu na  1.500 ni Szczegoljew a z 
M oskw y uzy sk a ła  czas 2:20,5, lepszy 
o 4 sek. od dotychczasow ego rek o rd u  
Isakow ej.

W biegu na  1.000 m S elihow a (Le­
n ing rad ) osiągnęła czas 1:36,4 —• lep ­
szy o 0,2 sek . ocl re k o rd u  św iatow ego 
K ondakow ej.

G onezarenko  z M oskw y pobił r e ­
k o rd  ZSRR na 10.00« m, uzysk u jąc  
czas 36:50,5.

?>U a , ^° r ! ?m rf;u l !  ! b y ły  się w  tr zech g ru p a c h  w  F ozna-

S i a t k a r z e  G w a r d i i  ( G d a ń s k )
w  f in a l e  „ P u c h a r u  P o l s k i “

, w sobotę i n ied z ie lę  o dby ły  się pó ł-l Z g ru p y  d ru g ie j w  L ub lin ie  do lin a  
w  40 p osun ięc iu  R ad u lescu  (R u m u n ia ) ; fina łow e ro zg ry w k i 6 p u c h a r  Polski i łów  w eszły  d ru ży n y  CWKS i GM A K • 
t iu c a l te a  (R um unia) w y g ra ł z M ile-J w sia tk ó w ce  m ężczyzn. P ó łfin a ły  o d - : D lA  (G dańsk).

----- '  -  /AT' ff1ło'  - • ~  1 z  g ru p y  trzec ie j w  K ielcach  w  fm a
łach g rać będą AZS—AW F (W arsza­
wa) i G w ard ia  (W arszaw a).

* * *W LU B LIN IE w  ro zg ry w k a ch  p ó łf i­
na łow ych  udzia ł w zięły  d ru ż y n y  
CW KS, GW ARDIA (G dańsk), AZS 
(Lublin) i AZS (O lsztyn). Po c iek a ­
w ych  i zac ię ty ch  g rach  zw ycięży ł 
CW KS, w y g ry w a ją c  w szy stk ie  spo tka  
n ia  w s to su n k u  3:0.

Na d ru g im  m ie jscu  u p lasow ała  się 
GW ARDIA (G dańsk) odnosząc zvvycię 
stw o nad  d ru ży n am i ak ad em ik ó w  z 
L u b lina  i O lsz tyna. T rzec ie  miejsce*, 
za ją ł AZS (Lublin), zw yciężając  AZS 
(O lsztyn) 3:2, a o s ta tn ie  m ie jsce  za ją ł 
AZS (O lsztyn), p rzeg ry w a jąc  w szy st­
k ie spo tk an ia .

pokonał S a jta ra  (CSR), F ilip  (CSR) 
zw yciężył R e ic h era  (R um unia).

W Sopocie szkolą się 
kadry instruktorów

W Sopocie odbyw a się o b ecn ie  300 
godzinny k u rs  d la  k an d y d a tó w  n a  in 
s tru k to ró w  ten isow ych . Na k u rs  
uczęszcza 28 osób. W ykłady  p ro w a­
dzą: tre n e r  Ja n  K o rn e lu k  oraz  in ­
s tru k to rz y  S tefan  K ornelu! 1 L ech 
F aron .

K ierow nik iem  k u rsu  je s t in sp  
W K K F — SewTery n . Z aznaczyć należy  
że  je s t to p ierw szy  tego ro d za ju  j 
k u rs  o rgan izow any  przez sekcję  te n i­
sow ą W KKF.

* * *
Począw szy od dn ia  7 bm . sek c ja  te ­

n isow a W PKGG w  Sopocie o rg an izu ­
je  pod k ie ro w n ic tw em  prof. Olgi R a­
k o w sk ie j zapraw ę g im nastyk i ry tm icz  
ne.j d la  ju n io re k  ten isow ych .

Zgłoszenia p rz y jm u je  do dn ia  6 bm. 
se k re ta r ia t O gniw a W PKGG — Sopot, 
u l. C eynow y 7 (dom ek k lubow y  obok 
k o rtó w  ten isow ych). G odziny u rzęd o ­
w an ia  od  17—19.

n iu , L u b lin ie  i K ie lcach .
O w ejśc ie  do f in a łu  w alczyło  12 d ru  

żyn, k tó re  w  sześciu  g ru p ach  ćw ierć ­
f ina łow ych  z a ję ły  po dw a p ierw sze 
m iejsca.

P o  dw ie p ierw sze  d ru ż y n y  z k ażdej 
g ru p y  w  ro zg ry w k ach  pó łfina łow ych  
zakw a lifik o w ały  się do fina łu .

Z g ru p y  p ierw sze j w  P ozn an iu  do 
ro zg ry w ek  fina ło w y ch  zakw a lifikow a 
ły  się AZS (Łódź) i G w ard ia  (W roc­
ław ). ^  ____

CWKS, Górnik i linia
-  n a j l e p s i  w  h o k e j u

Na T o rk ac ie  zakoń czy ły  się e lim i­
n a c y jn e  rozg ry w k i h o k e jo w y ch  m i­
strzostw  P o lsk i na  ro k  1953. R ozgryw ­
k i w ykaza ły , że w p o ró w n an iu  z 
zeszłorocznym i m istrzo stw am i, u k ład  
sił w  naszym  h o k e ju  n ie  u legł zm ia­
n ie . T rzy  zrzeszen ia  — CW KS, GÓR­
N IK  i UNIA są n ad a l n a jlep sze  i od 
pozosta łych  d ru ży n  dzieli je  bardzo  
duża  ró żn ica  poziom u.

N ajw iększą  n iesp o d z ian k ą  e lim in a ­
c ji b y ła  d o b ra  postaw a re p re z e n ta c ji 
AZS.

ß tytuł mistrza szachowego

W m eczu  szachow ym  o ty tu ł  m i­
strza  ZSR R  ro zg ry w an y m  m iędzy  
B o tw lnn ik iem  i T ajm anow em  odbyła 
się czw arta  p a rtia .

W 42 p o sun ięc iu  p a r tia  zos ta ła  o d ­
łożona z p rzew ag ą  B o tw inn ika .

Myśląc o dziewczynie, René w racał wciąż do 
tego samego: dlaczego Yvonne nie dostrzega 
moich uczuć? Może ma innego? P atrzy  na mnie 
serdecznie, ale w ystarczy, żebym dotknął ręką 
jej ręki, a od razu robi się obca i sztywna.

Pewnego chłodnego wieczoru szli po pełnym 
kurzu bulw arze przedmieścia. René niespodzie­
w anie dla siebie samego powiedział:

— Yvonne, czy pani m yśli czasami o szczę­
ściu?

—- Nie wiem... Pam ięta pan obraz Géricaulta: 
„T ratw a Meduzy“? Po katastrofie. Ci się u ra to ­
wali... A co się działo na „Meduzie“ przed bu ­
rzą? Zapewne dziewczyna z uśmiechem patrzy ­
ła na morze. Mężczyzna stał obok niej i zapew 
ne mówił o szczęściu...

— A czy nie można być szczęśliwym pod­
czas burzy?

— P an  jest bardzo silny, René...
— Istn ie je serce, uczucia...
— W książkach.
Poczuł ostry ból: odepchnęła go... K aw ałki 

papieru i kurzu w irow ały na wietrze.
— Nie tylko w  książkach. W iem o tym...
Głos jego dźwięczał oschle, nieom al wrogo.

Pożegnała się, znikła w  ciemnym otworze m e­
tro. René w racał tym i sam ym i nieprzytulnym i 
ulicami. Dręczyły go m yśli natrę tne, ponure: a 
więc oświadczył się. Teraz przynajm niej wszyst 
ko jest jasne: nie kocha go.

Yvonne m ieszkała za miastem . W półmroku 
wagonu odw racała tw arz od sąsiadów; m iała 
wrażenie, że oczy zdradzają jej tajem nicę, że 
wszyscy widzą, jak  bardzo jest nieszczęśliwa, 
■lak mogła naw et pomyśleć, że René się w  niei 
kocha? Co . za głupota! .Test dobry, w idział, że 
lgnie do niego, nie chciał jej urazić. A dziś się 
przyznał: kocha inną. Zapewne tam ta jest tak 
samo silna jak  on. Są szczęśliwi naw et podczas 
burzy...

W domu Yvonne porozm awiała z m atką, za­
szyła k u rtkę  bratu , pozmywała naczynia, nas tę ­
pnie zgasiła światło. Miała wrażenie, że nie ży­
je, że mówi, pi'acuje, rozbiera się już m artwa...

N azajutrz czekała mimo wszystko — a może 
jednak zadzwoni?

Nie zadzwonił. Był zly na siebie: trzeba z 
tym skończyć. Dlaczego cii-»le o niej myślę? Nie 
jestem  uczniakiem , m am  trzydzieści dwa łatą. 
Mam pracę, partię, przyjaciół. Nasza znajomość 
trw ała  cztery miesiące, czas było zrozumieć, że 
mnie nigdy nie pokocha a już łudziłem się — 
to była dziecinada. O t i teraz chciałby zadzwo­
nić. Nie, za nic w  świecie nie zadzwonię...

Z laboratorium  pojechał na wiec. Delegaci 
górników mówili, że nastro je  są dobre, ale po­
trzebna jest pomoc dla rodzin strajkujących, któ 
re głodują. René k laskał razem  ze wszvstkimi, 
wygwizdywał Mocha, denerwow ał się. W racając 
do domu m yślał: potrafię żyć bez niej, zdaje się,

¿g » :c z tym  skończyłem. Jednakże w  nocy nie mógł 
'zasnąć: Yvonne patrzyła na niego to serdecz­
nie. to znów obco.

Yvonne czekała, że René zadzwoni. M inął ty ­
dzień. Znów siedziała w  ciem nym  wagonie i n a ­
gle drgnęła: a jeżeli go nie zrozumiałam? Może 
mówił o mnie?... Całą noc nie zm rużyła oka; 
z radością m yślała: to była om yłka; albo też znę 
cała się nad sobą: znów coś wymyśliłam . Dwa 
dni chodziła jak  w  gorączce, wreszcie nie w y ­
trzym ała  i napisała do Renégo.

„Nic nie rozumiem, zdaje się, że robię teraz 
straszliwe głupstwo. Tak się przecież nie postę­
puje, ale wszystko mi jedno, muszę panu  to 
powiedzieć. Jestem  najzw yklejszą dziewczyną, 
może nieco głupszą niż inne, ale ja  także chcę 
zaznać szczęścia. Jeżeli to pana dotknie albo 
spraw i przykrość, proszę podrzeć ten list. Mimo 
wszystko wdzięczna jestem  panu za to, że pan 
był dobry, za to, że pan istnieje. To bardzo w ie­
le. P an  nie zadzwonił do mnie, pewnie tak  trze­
ba, ale ja  czekałam przez cały ten  czas. Niech 
się pan nie gniewa, albo niech m nie pan w y- 
łaje, nie mogę postąpić inaczej.

P ańska Yvonne".
René powinien był w stać o siódmej. Nad ra ­

nem  zdrzem nął się, obudził go szelest, pod drzwi 
wsunięto list. Przeczytał go k ilka razy i pogła 
dził k artk ę  papieru  — może sprawdził, czy to 
nie sen, a może gładził szczupłą rękę Yvonne.

Wziął gazetę. K olejarze ogłosili dwudziesto­
czterogodzinny s tra jk  solidarnościowy. Rząd za­
pewnia, że w  ruchu kolejowym  nie będzie przer 
wy. Oddziały „CRS“ zajęły dworzec Północny. 
Były starcia z żółtymi i z policją. René prom ie­
niał: jakich my m am y ludzi! W zeszłym roku raó 
wiono, że robotnicy są rozbici, że teraz będą tak 
tańczyć, jak  im się zagra. Co też tamci teraz 
mówią?... Z tak im i ludźmi żadni Amei-ykanie 
nie dadzą sobie rady... René przyszedł do przy­
chodni w  dobrym  humorze. Doktor Łesange po­
wiedział:

— P an  się cieszy? Widocznie pańscy mos­
kiewscy przyjaciele postanowili pogrzebać F rań  
cję...

René pomyślał: może Yvonne dostała się do 
m iasta samochodem? Zadzwonił do pracowni, 
odpowiedziano, że jej nie ma. T rzeba zaczekać 
do jutra... Ale po pracy poszedł do kolegi, k tó­
ry  m iał małego „Citroena“. „Pożycz mi auto na 
wieczór...“

Długo szukał domu na pustej, źle oświetlonej 
ulicy. Wreszcie ukazała się jakaś kobieta i w y­
jaśniła: „Niech pan idzie prosto, aż zobaczy
duży dom“. W zruszony w spinał sie po krętych 
schodach. W domu panow ał gw ar: dzieciarnia, 
koty, radio.

Otworzyła mu drzwi Yvonne, poprosiła, żeby 
poczekał na schodach. Radio skrzeczało:

I mówi m u Tonetka tak:
Nadziei nie m iej, szans ci brak... 

Yvonne włożyła chusteczkę n a  głowę:
— Chodźmy, tu  nie można rozmawiać.
— Mam auto, możemy pojechać do Paryża.
— Nie mogę — mama chora, muszę zaraz

wracać. Przejdźm y się trochę... Dobrze, że pan 
przyjechał... René, muszę ci wszystko powie­
dzieć... (D. c. n.)
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